
Rok xxxut 
PRENU~IERATA 

Piotrków, dnia 24 (11) Września 1905 r. , 
OGŁOSZENIA 

W MIEJSCU: 
rocznie. . . . rb. 3 kop. 60 
pólrocwie. . . .1). l kop 80 
kwartalnie. . . rb. _ . kop. no 
CeJ'la pojedyl'lc7.ego llumeru k. 8. 
Dopłata za odnoszenie-lu kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKĄ: 

rocznie. . . . rh. 4 kop. 80 
pól rocznie . . . rb 2 kop. 40 
kwartalnie. . . rb. 1 kop 20 

Za ogloszenie l-razowe kop. 10 od 
jednoszpaltowego wiersza petitu. 
Za ' ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz agIo· 

szenia zagran iczne po kop. 12 
,od wiersza. 

Za ogLoszen ia, reklamy i nekro­
logi na l-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. l kartki aoneksu rb . 7. 
Za tlumaczenie oglosz. z języków 

obcych po 2 /rop . od wiersza. 

Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieśdowym. 

Adres Administracyi i Drukarni ,,'rygodnia": dom K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego). 
Adres Uedalwyi: dom K. Bartenbacha (obok Magistratu). 

Prźypominamy, że czas odnowić prenumeratę na kwartał IV. 
li A T A L o G aSf 11-1) 

wyszedł z druku zal(ładu Pomologicznego A. GIRDWOY­
NIA, wysyła na żądallie, Warszawa, Leopoldyny 3'2. 

J-'szenica 376 (2-2) 

Selekcyjna Seelandzka 
do siewu w Rozprzy; korzec 6 rb. 50 kop. 

C H O L ERA. 
Obecnie- powiada «Rozwój»--gdy już wia­

domo, że w Prusach zachodnich i wschodnich 
szerzy się epidemija cholery i gdy naj większe 
powagi naukowe jak prof.: Robert Koch, Kol­
Ie i Gaffky, Królestwu Polskiemu i Rosyi przy­
pisują pochodzenie tej epidemii-my nic nie mo­
żemy przeciwstawić temu twierdzeniu. W grun­
cie rzeczy bowiem do dzisiejszego dnia stanowczo 
nic wiemy, czy w Królest.wie Polskiem była 
i czy jest cholera; nie wiemy-bo jedynego i 
najważniejszego środka, mianowicie punktów 
obserwacyjno-bakteryjologicznych, wcale nie by­
ło i niema!.. 

Tylko takie punkty obserwacyjne są w sta­
nie wcześnie wykryć cholerę . Na Wiśle do­
piero «mają być» otwarte 4 takie punkty, a 
i te «będą» miały na celu obserwacyję przy­
jezdnych z Prus, czyli walkę z cholerą pruską. 
Kraj cały zaś w dalszym ciągu niema takich 
punktów, a więc IV dalszym ciągu nie wiemy 
i wiedzieć nie będziemy, czy cholera jest li 

nas, i nie rozpoznamy pierwszych podejrzanych 
wypadków, które wciąż figurować będą pod 
nazwą choleryny, kurczów i t. d. 

w Królestwie cholera, uo nie urządzono do tych- ograniczoną, i bynajmniej nie we wszystkich 
czas punktów obserwacyjnych, a te, które ma- sprawach najwyższą. Łatwo byłoby dowieść, 
ją powstać, będą skierowane jedynie (Aleksan- że dla człowieka głuchego i ociemniałego śmiere 
drów, cztery nad Wisłą) na walkę ... z «cholerą powinna być dobrodziejstwem. A jednakże taką 
pruską». straszną męczarnię życia znosił bardzo długo 

Obowiązkiem jest obywatelskim każdego właś- wielki poeta niemiecki i znosi ją tysiące ludzi. 
ciciela domu, lokatora, chorego wreszcie-za- Równie łatwo byłoby wyrozumować, że Polacy 
wiadamiaG władze sanitarne (magistrat, leka- zyskaliby wiele dobrodziejstw bytu przedzierz­
rza cyrkułowego) o każdej, choćby podejrzanej gnąwszy się na Niemców; oni jeduak wolą 
oieguuce i żądać, dla bezpieczeństwa własnego wszystkie okropności swojej niedoli, niż taką 
i całego otoczenia, bezpłatnego zbadania eks- przemianę. Co im przeszkadza, aluo raczej, 
krementów. Takie zawiadomienie, choćby nie- co im pod klątwą nie pozwala tego czynić? 
uzasadnione, choćby wyniki badania nie potwier- Wyobraźmy sobie, że jakimś szczególnym zbie­
dziły przypuszczenia-nikomu niczem nie gro- giem wypadków powstał naród bez przeszłości, 
zi, a w myśl ogólnych przepisów komisyi złożony z ludzi pierwszego pokolenia, ktÓt'zy 
sanitarnej jest nawet obowiązującem. przedtem nie należeli do żadnego uorganizowa-

Punkty ouserwacyjno-bakteryjologiczne do ba- uego ogółu . .,Niezawodnie nawet w ciągu swego 
dania ekskrementów podejrzanych cllOrych po- krótkiego istnienia wyrouiłlJy on w sooie za­
winuy już dawno być urządzone nietylko w dl1- czątki pewnych właściwości, ale byłby jeszcze 
żych miastach, ale i gęsto w bardzo wielu pun- uardzo podatny wszelkim przeistoczeniom i ucz 
ktach węzłowych komunikacyjnych, a ludność trudu możnauy go bądź rozpuścić w innym 
wiejska musi być uświadomiona co do tej za- narodzie, bądź też wszczepić mu jego cechy. 
sadniczej podstawy walki z cholerą. Co innego wszakże naród historyczny, jakim 

Prócz wszelkich środków walki z cholerą, jest np. nasz. Nictylko wszelkie próby prze­
na których czole stać winny plmkty obserwa- tworzenia go byłyby płonne, ale również da­
cyjno-baktery}ologiczne (mamy już w KróJest- remne byłyby wysiłki oddziałania na jego wolę 
wie kilkudziesięciu lekarzy, obeznanych prak- argumentami czysto rozumowemi, bez uwzględ­
tycznie z bakteryjologią cholery)-należy też nienia wymagań przeszłości. 
gorąco zalecać szczepienie ochronne przeciw Tego nic pojmują wszyscy politycy szablon 0-
cholerze. wi, wszyscy oportuniści i ugodowcy, wszyscy 

Pod tym względem Łódź wyprzedziła inne doradcy praktyczni a ograniczeni, którym się 
miasta w Królestwie, bo zaszczepiono już tam zdaje, że społeczeństwo można odrąbać od 
kilkuset osouom. Należy pamiętać, że sllczepie- całego jego rozwoju historycznego i ująć w ramy 
uie ochronne przeciw cholerze przekroczyło teraźniejszości, że materyjał ludzki tak samo da 
już ~akres eksperymentu, a stało się metodą, się obrabiać i zużytkowywać, jak medal i drzewo. 
naukowo ugnmtowaną, doświadczalnie stwior- Ileż to razy gazety rosyjskie wskazują Polakom 
dzoną, na krociach tysięcy statystycznie już drogę utorowaną i wiele korzyści obiecującą, 
wykazaną. Sposób wyrobu sllczepionek przeciw- dziwiąc się niezmiernie, że oni na nią wejść nie 
cholerycznych jest ustalonym, szczepienia są chcą? A wejść nie chcą, bo nie mogą, bo im ją 
nieszkodliwe,zawsze pożyteczne-zwłaszcza tam, przeszłość zagradza. Komu wydaje się to 
gdzie inne środki zwalczania cholery nie we- naturalnem, że wbrew prostemu rozsądkowi 
szły w życie. Dlatego też prasa, ogól inteli- potomek książąt) woli umierać z głodu, niż 
gentny, wreszcie sami szczepieni powinni go- być sytym tragarzem lub ekonomem, temu 
rąco zachęcać wszystkich do masowych dobro- również naturalnem wydawać się powinno, że 
wolny zczepień. Anglicy zgodnie ze swą tradycyją nic chcą 

Powtarzać wciąż .będziemy to, do czego ogÓł 
nawołuje już od roku: należy w całem Króle­
stwie stworzyć i urzeczywistnić masę punktów 
obserwacyjnych, mających za zadanie badać 
każdy bez wyjątku podejrzany wypadek; wia­
domo bowiem, że cholera bardzo często wy­
stępuje tylko w postaci lekkiej biegunki, któ­
ra szybko u danego chorego mija, ale, pomimo 
to, ekskrementy jego w ciągu wielu tygodni i 
miesięcy są groźnym rozsadnikiem zarazy. 

W chwili oddania na prasę niniejszego numeru , wy­
Najważniejszem więc zadaniem, w którem po- padki pojawienia się cholery w kilku miejscowościach 
winni się zjednoczyć wszyscy, to badanie każ- Królestwa zostały. wreszcie skonstatowane przez wła­
dego przypadlm «kurczów») «biegunki» pod ~zę lek~rsk~, o czem donoszą tak pisma warszawskie 

utrzymywać wielkiej armii lądowej, chociaż to 
ich. naraża na poważne niebezpieczeństwa. 

Zadne rozumowanie, żadne korzyści, żadne 
doświadczenia nie są w stanie zrobić z nas 
uległej i pracowitej czeladzi politycznej. A kto­
kolwiek się do tego zmusza lub namawia, 
przekonywa jedynie, że uważa za możliwą 
przemianę człowieka najeżozwierza lub głowo­
noga i że swoje z1vyrodnienie bierze za normę 
natury ludzkiej. Swiat od wieków pełen jest 
takich zamachów i mniemai1, które długo jeszcze 
trapić go uędą, niemniej przeto należą one 
do najwyższych pomników głupoty ludzkiej. 

wzgl~clcm bakteryjologicznym_ Bez tego warUI1- Jak l łodzl(le. ~ 
ku cholera zabierze u nas setki i tysiące ofiar, 
a my wszyscy będziemy jedynie biernymi świad­
kami. 

W Warszawie zahypnotyzowano ogół twier­
dzeniem uezmyślnem, nie opartern na żadnej 
podstawie, że «u nas cholery nie stwierdzono», 
że «nic uyło dotychrozas ani jednego stwierdzo­
nego przypacll<u» i t. d. Jest to karygodna 
lekkomyślność: nie stwierdzono, bo nie szuka­
no. O ile wiadomo, dotychczas na takie masy 
podejrzanych wypadków (że wymienimy choć­
by epidemiję biegunki w Smardzewicach w kie­
leckiej gubernii w sierpniu r. b.) zbadano o­
gÓłem bakteryjologicznie nic więcej, jak 10 
przypadków, a reszta? Naprawdę więc może­
my jedynie powiedzieć, że nie wiemy, czy jest 

Potęga Przeszłości. 
W ostatnim «Liberum Veto», tak przemawia 

poseł prawdy: 
Ze wszystkich odmian polityki, iakie wy­

hodowano u nas w ostatnich latach, najgłupszą 
jest ta, która wymaga od społeczeństwa, ażeby 
ono zupełnie wyzwoliło się z pod nacisk.u prze­
szłości i stało się llowonarodz.onem. Ządanic 
to popierane bywa argumentami pozornie roz­
strzygającemi a w rzeczywistości bezsilnemi. 
I właśnie ci, którzy posiadają mało rozumu, 
wysławiają jego wszechmoc. Tymczasem bez 
żadnej dla niego obrazy przyznać trzeba, że 
stanowi on instytucyję w swej władzy bardzo 

Dwie doniosłe sprawy unaoczniają nam obec­
nie tę zależność społeczei1stwa od przeszłości 
i- te niedorzeczne zabiegi około wtłoczelJia 
jego myśli i uczuć w obręb doby bieżącej. 

Naprzód. sprawa szkolna. Wszystkie głosy, 
krytykujące zachowanie Sl~ młodzieży, były 
rzeczowo zasadne, logicznie prawidłowe, a mimo 
to ułędne dlatego, że przedstawiały kwestyję 
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tylko jako zatarg rozumów niedojr~~łych z 
dojrzałemi o interes z~warty w ?~Will. ob~c­
nej. Przypuśćmy, że Jakaś armlja, Cle:pląC 
od tygodnia uezwzględny gł?d, ~t~czyła.1.JJtwę. 
N a pobojowisku leżą szeregl śWlezych l zdro­
wych ciał ludzkich. Przecież nietrudno do­
wieść, że gdyuy owa aL'mija te ~rupy ~goto­
wała lub upiekła i zjadła, oC::Lliłaby Się od 
głodowej śmierci, wzmo~niła .sw~ siły i od­
niosła z\\'ycięztwo nad meprzyjaclelem. Dla­
czegoż więc nie robi tego, co był?by l.J~rdzo 
rozumnem i korzystne m, a co chętme zroulłauy 
gromada kaniualów? co 1ą powstrzymuje. z 
potęgą niczem niepokon::Lną? ~z~ konstrukcYje 
logiczne? Nieraz zdarzyło mI SI~ sł.uc~~Ć wy­
wodów jakiegoś ucznia, usprawiedlIwiającego 
bunt gimnazyjalny, których niedorzeczność led­
wie mogła się napiąć na naj niższe stopnw 
inteligencyi. W tym bezsensie jednak drgała 
mocno wielka, od wieków do wieków wszyst­
kie ser0a polskie spajająca struna, która na­
dawała przekonywający ton jego n~ow.ie .. C~ło­
wiek cierpiący może wymyślać najclZlwmeJsze 
i naiszkodliwsze dla siebie lekarstwa, ale to 
nie usu Iva prawdy jego uóln i niemożliwości 
cjerpli wego milczenia. Gdy uy mn ~e więc za­
pytano, jak się skończy bezrobocIe sz~coln~, 
odpowiedziałbym: jeżeli młodzież wyłamIe SI~ 
z pod rozkazu przeszłości, jeżeli. si~ ",:,yzwol~ 
i ulegnie teraźniejszości-uspokol SIę I wrócI 
do szkoły. 

Tąż samą postać przybiera nasz stosunek 
do «dumy państwowoJ ». Warszawscy ga~e­
ciarze, którzy starają się, ażeby, każd~ nowmę 
copręchej . złapać, osadZIĆ w klatce l nauczy~ 
wygwizdywania najpospolitszych kurantów, am 
jednem słowem nie dotknęli tego stosunk~. Im chodzi tylko o to, jaka będzie ordynacyj.a 
wyborcza u nas, na ilu mieszk~ńców wypadme 
delegat, kto wyjdzie z urny l t. p. . Ale co 
powie ,«kategoryczny superatyw» tkWIący .w 
woli społeczel'lstwa, to ich wcale me zaJ~uJe. 
Tald to już nasz zwyczaj) wyrosły z nas~eDla 
starej szlachetczyzny i zaszczepiony now~ blUr?­
kratyzmem. Według niego-ty~ko wlerzchma 
cienka warstewka narodu pOWlUna myśleć o 
jego losach, a co ona postanowi, do tego się 
inne muszą zastosować-powtarzam - musz~; 
prasa zaś i koła inteligencyi są to kancel~rYJ~ 
i trybunały obywatelskie, w k~óry~h odpow18d?I 
urzędnicy i sędziowie załatwJaJą I rozstrzygają 
spr~ wy ogółu. . 

Ze ten ogól, że masa stanOWIąca 9 / 1~ narodu, 
częstokroć nie zwracała żadnej uwagl na po~ 
stanowienia owej warstewki, owych kancelarYJ 
i trybunałó,v, że ona nie uzn ała i nie dotrzy­
mała przyrzeczeń W jej imieniu składanych, 
to nie posłużyło za naukę i prz~strogę wodzom 
bez wojsl<a. Oni w dalszym CIągU komende­
rują, nie myśląc, że udział naszego społecze~­
stwa W nowem ciele doradczo-prawnem me 
zależy ani od ordynacyi wyborcz~j, ani od po­
gląt1u tej lub innej gazety, .am od uchwały 
jakiegoś kółka" lecz od tego, jak. zawyrokUje 
l)rZeszłość, żyjąca W teraźllleJszoś<?! 

Naturalnie nie mam na myśh wypadków, 
które urodzi naj bliższa chwila i które mogą 
szybko zniknąć bez śladu, ale trwały układ 
stosunku, który ozuaczy się dopier? w.tedy, 
kiedy po nikłych przegrywkach d ZJel1l1Ikar­
skich odezwie się opinija społeczeństwa. 

Nie przeczę, potęga przeszłości jest czasem 
uciążliwą, ale trzeua ją uznać j.ak.o ~akt me­
zaprzeczony i niewzrnszony . .Tezeh WięC s.ku~­
kiem wynaturzenia się powstają .rze~zywlścle 
osouniki teraźniejsze, to niech pall1lętają o tem, 
że stanowią najfałszywszą miarę istot ludJ\kich, 
że niczego poważnego uie dokonają, do żadnej 
mety ogółu nie doprowadzą a nacl ew~z}'stko 
nie skłonią go, ażeby on ich ZoboWlązama 
spełniał i wytkniętym przez nich torem po­
stępował . Co robią, to na własny rachunek. 

Poseł Pmwdy. 

(P1·Zyp. Red. «Tygodnia»). Nie zdaje nam 
się, auy potęga przeszłości uyła znów tak ws~ech­
władną! Naprzeciw niej wychodzą bomem lDne: 
potęga wiedzy nowoż~tnej, 'po~ęga POStęP~I, 
potęga wiekowego dośwladczel1la itp. WszystkIe 

T Y DZIEN 

one zmagają się ze sobą, a która z nich w 
danem suołeczeństwie i w danej chwili (wbrew 
zaprzecz~niom pod tym względem «Posła Praw­
dy») okaże się większą-ku niej nac~yla się 
wypadkowo i tworzy zwolna społeczną wlęl{szoŚć. 
~~ 

Parfament ~ 
~ a Samorząd. 

Na szpaltach «Tygodnika Ilustrowanego» p. 
Kazimierz Rakowski wypowiada nieco intere­
sujących u wag z powodu panującej u nas «l:1.tmo­
sfery nerwowości». Autor, zdaniem naszem, 
zbyt ciemnemi farbami pod.malował tło ogólne, 
wywody jego jednak zasługują w każdym ra­
zie na uwagę: 

«Błędem i to zasadniczym błędem, wynika­
jącym wręcz z nieznajomości parlame~tar~eg() 
życia jest mniemanie, że parlament Jest jak­
by ,~szechmocny. Owszem, parlament może 
coś zdziałać, ale musi opierać się na samorzą­
dzie lokalnym, bez którego jJomyśJeć się nie 
da. A tego samorządu ziemskiego i miejskie­
go kraj nasz dotychczas nie posiada. Parla­
ment z natury swej ogarnia swą działalnością 
pewien dość szczupły zakres spraw najważniej­
szych, podstawowych: jest on jakby zakończe­
niem, jakby kopułą, umieszczoną na gmachu 
samorządu lokalnego ziemskiego i miejskiego, 
a w dalszym ciągu-prowincyjalnego. 

Nasza nerwowość nie pozwala nam tych 
spraw ocenić z właściwej perspektywy. I dl~­
tego dziwić się trudno, że z początku nadame 
udziału w wyborach tylko 50 centralnym guber­
nijom Cesarstwa, z wyłączeniem Królestwa, wy­
wołało pewne rozczarowanie. Ale zupełnie bez­
podstawnie. Tkwiąc wciąż jeszcze IV dyskusyi 
programowej, ogół Ilasz skłonny jest do przy­
puszczeń, że ztamtąd przyjdzie uzdrowienie, 
gdzie będzie właśnie forma do wygłaszania 
wi~lkich haseł i programowych mów. 

Smiało rzec można, że dla nas wprowadze­
nie w życie projektu Bl1łygina, daleko mniej­
szą będzie miało wartość praktyczną, niż wpro· 
wadzenie do naszego kraju ziemstw i samo­
rządu miejskiego. Tu bowiem, na tern forum, 
rozstrzygać się będą najważniejsze sprawy 
krajowe. . 

Żadnego domu nie zaczyna się od dachn. Za­
den też parlamentaryzm czy w formie projek­
tu Byłygina, lub innej, nie wprowadzi praw­
dziwej istoty, 'rzetelnej poprawy naszych wa­
runków bytu, jeśli się nie oprze o fundamen t 
samorządu. 

Nie łudźmy się: w naszym kraju reforma 
nie stanie się czynem, dopóki wszystkie kwe­
styje, oczekujące rozwiązania, nie doczekają 
się go na gruncie-samorządno Tylko w ~a­
kresie samorządu znaleźć będą mogł.v rozwI3c 
zanie wszystkie naj bliższe zadania nasze i spo­
łeczeństwo osiągnie szereg korzyści realnych. 

Zrozumiałą jest dla każdego ta nerwowość 
oczekiwania, która nas opanowała, a która nie 
pozw3la pracomić porządnie, ani myśleć spo­
kojnie. Otrząsnąć się z niej Illusimy, aby nie 
wpaść w zniechęcenie właśnie wtedy, gdy po­
trzeba będzie rozwinąć naj większą energiję, tu, 
na gruncie lokalnym, w radach gminnych i 
miejskich.» 

---~ ,. 
"liURYJER NARODOWY" 

jako sędzia 
w sprawie o szkołę pomiędzy "Gazetą Polską" 

a "Nowem Wremia" 

W zeszłym numerze «Tygodnia» zamieściliśmy 
artykuł p. Bouffałła z «Gazety Polskiej » jako od­
powiedź na artykuł «Nowoje Wremia» o szkol'ach 
średnich w Królestwie Pols7ciem. Obecnie zamiesz­
czamy IV tej materyi głos 'p. Kaz. Zaleskiego, re­
daktora «l\.uryjera Narodowego»: 

«Zapatrywanie korespondenta «Now. Wr. »-mówi 
pan Z.-da się w ten sposób streścić: Polacy nie 
są zadowoleni ze szkół rosyjskich, bojkotują je, a więc 
my, którzy pragniemy ich zadowolnić (tu współpra­
cownik «Now. Wr. » identyfikuje się z rządem) po­
winniśmy im zamknąć te gimnazyja, a raczej prze­
nieść je tam, gdzie będą pożądane, z powodu ich braku, 
tj. do rdzennie rosyjskich gubernii Cesarstwa. Polakom 
zostawmy zupełną swobodę uczenia się we własnym 
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języku w szkołach prywatnych, II: nawet, żeby się 
bardzo nie skarżyli, dajmy im na odczepne jakąś 
drobną subwenr,yję na utrzymanie szkół średnich. 
Aby dowieść zupełnego swego liberalizmu, sZ. ko­
respondent wskazuje nam, znany zresztą z prawa, 
sposób pozyskania świadectw przejściowych z klasy 
do Id asy, przez zdawanie egzaminów w gimnazyjach 
rządowych, równie jak otrzymanie dyplomu z ukoń­
czonego kursu giumazyjalnego. 

«Pieszczotko, czegoż pragniesz więcej; powinnaś 
się czuć zupełnie szczęśliwą». 

Odpowiad!L na to p. Boufałł w «Gazecie Pol­
sldej»: «Nowoje Wremia» zawsze było nieprzycbylne 
polakom, a obecnie dowiodło tego w artykule po­
zornie liberalnym, I<t.óry w gruncie rzeczy jest tylko 
groźną dla nas perfidyją. 

Nio podzielam oburzenia p. Bouffałła, bo nie widzę 
do tego naj mniejszego powodu; co więcej, wydaje mi 
się, że «No w. Wr. », które tyle razy zmieniało kie­
runek i zapatrywania, zawsze płynąc z wM\trem a 
nigdy przeciw prądowi , tym razem, jak przypuszczam, 
na czas dłuższy będzie organem nacyjonalistów rO­
syjskich. Wiemy już z kim mówimy, a gdy wy­
stąp iono do nas z pierwszym glosem w sprawie naj­
bliżej na ze społeczeństwo obchodzącej, należy ją 
przedstawić również z naszego narodowego punktu 
widzenia. 

Korespondent «Now. Wr.» na fałszywym gruncie 
postawił sprawę. Przedewszystkiem mięsza on nie­
potrzebnie poj ęcie paIlstwa i rządu z poj ęci em na­
rodu, biorąc je prawie za jednoznaczne. My przecież 
żadnych zatargów z narodem rosyj skim nie mamy. 

Systemat przeprowadzony w szkolnictwie przybrał 
do pomocy inny systemat, bardziej jeszcze dla nas 
dotkli wy, rusyfikacyjny, potępiony również d:tisiaj 
z małemi wyjątkami przez całą prasę ro syjską. 
Z tego nie wynika wcale, abyśmy protestując naj­
silniej przeciw dotychczasowemu szkolnictwu i żąda­
jąc jego reformy, mieli kwitować państwo z obo­
wiązków, jakie ono ma względem nas, swoich oby­
wateli. 

Mieszkallcy Królestwa Polskiego ponoszą wszystkie 
ciężary pallstwowe, a więc państwo nie może się 
wyrzec wzajemnych względem nich obowiązków, 
w których liczbie sprawa oświaty stoi na pierwszym 
planie. 

Jądro sprawy tak się przedstawia. Polacy żądali ' 
reformy szkolnej, prawa kształcenia się we własnym 
j ęzyku , golowi przy egzaminach ostatecznych wy­
legitymować się z dokładnej znajomości języka pań­
stwowego. Korespondent «Now. IVr. » odpowiada 
nam na to: wy nie chcecie gimllazyjów państwo­
wych, bojkotujcie je, a więc powinniśc ie być za· 
dowoleni, gdy wam je zabierzemy. Uczcie się włas­
nym przemysłem i kosztem, jak tam sobie chcecie, 
a gdy opłacicie dzi es i ęć rubli, wYf:'gzaminują was 
w naszych gimnazyjach i świadectwa odpowiednie 
wydadzą. Za pozwoleniem! a gdzież tu równo­
uprawnienie, gdzie poparcie i opieka nad rozwojem 
i bytem polskiego narodu. Dziwny to, zaiste, libe­
ralizm, a nawet dziwna logika. Głodny musi jeść, 
ale jeżeli mu dają strawę złą, zmurszałą i cuchnącą, 
czyż to dowód, że jej wcale nie potrzebuje? Czyż 
argumentem prze ci wko niemu może być, że gdy 
skarży s i ę i wyrzeka na gatunek strawy, powinien 
być pozbawionym jedzenia? 

Gimnazyja prywatne w myśl § 4 Najwyżej za­
twierdzonej uchwały kOlll itetu ministrów są dla nas 
niezmiernie pożądane. Wyczekujemy dotąd daremnie 
jednak na ostateczne prawo, które ma je wpro­
wadzić w życie. Nikt jednak z polaków nie może 
u ważać, że one odpowiadają wszystkim potrzebom 
mieszkallców Królestwa Polsk iego i że je nawet 
połowicznie zadowolnią. Do gimnazyjów prywatnych 
mogą uczęszczać tylko dzieci rodziców zamożnych, 
a gdyby nawet ofiarność publiczna zdobyła się bądź 
to na opłatę wpisów za młodzież biedniejszą, bądź 
na obniżenie ceny wpisowej przez subwencyję płaconą 
w szkole, działalność taka z natury rzeczy musiała­
by być bardzo ograniczoną i-znaczna ilość młodzieży 
polskiej pozostałaby bez szkoły. Tu nie chodzi o 
ludzi zamożnych, którzy zawsze dadzą sobie radę, 
ale są IV mniejszości wszędzie. Idzie rzecz o 
milijony dzieci biednyeh, dla których nawet gimna­
zyja pallstwowe były niedostępne, jako zadrogie! 

Tego chleba powszedniego, dostępnego dla wszyst­
kich mieszkańców w państwacb cywilizowanych, 
żądamy dla polskich dzieci; ale pragniemy współ­
cześnie, ażeby w nich uznane zostało ich prawo 
bytu i rozwoju narodowego, tak, jak my rosyjskie 
uznajemy. Czy liberalny nacyjonalista z <iN ow. 
Wr. » nie zechciałby nam wskazać, gdzie w tych 
dążeniach widzi aspiracyj e przeciw-państwowe lub 
rewolucyjne? bo już chyba niechęci do rosyjskiego 
narodu przy największem naciąganiu argumentów 
nie dopatrzy. 

Naodwrót co do pana Boufałła, uważam, że zbyt 
pobopnie podejmuje rękawicę w niewłaściwym kie-
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runku rzuconą. Potępia on w czambuł korespon- sze, a. nawet odległe strony kraju naszego. Są wane przez Ministeryjum Oświaty, uzyskały 
denta «Now. Wr.» w którego artykule jest tyle tam uczniowie nawet z lubelskiego! Najwyższą aprobatę w d. 24 (11) czerwca i 
rzeczy bardzo dobrych, u wag (raJnych, a nadewszyst- Opłata za naukę bardzo nizka--15 rb. rocz- 1 lipca (18 czerwca) 1901 roku), projektowa­
ko-prawda w przedstawieniu obecnych stosunków nie w dwu ratach! Uczniowie mieszkają w mieś- na szkoła w trzech klasach niższych będzie 0-

, ~~~lj~~i1 b~ędn;~szr~r~~:t\~iw I~f~kIZ~'1.Z;~:'~e~~J~~ęa:~~ cie prywatnie, gdzie kto może. I za mieszka- gólno wychowawczą, zaś w czterech klasach 
simy. Wynikła ona z tego fałszywego założenia nie razem z opałem i całodziennem utrzyma- wyższych będą utworzone równoległe oddziały 
u wielu rosy jan, że my żądając polskiego języka niem opłata nie jest zbyt wygórowana; waha z kierunkiem klasycznym i realnym. 
wykładowe50 dla naszego szkolnictwa, daj emy do- się od 12 do 14 rubli miesięcznie. Przy szko- Program wykładów będzie prowadzony tak, 
wód l ekceważenia, a nawet pogardy (sic!) dla ję- le mieszkają tylko inspektor i d\rflj majstrowie. aby dać możność uczniom nawet corocznie zda­
zyka rosyjSkiego, i co zatem idzie-dla całego ro- Inspektor zajmuje 3 pokoje i kuchnię, oraz ma wać egzamin a w odpowiednich klasach szkół 
syjskiego narodu. opał i światło, a wynagrodzenia pobiera rocz- rządowych. 

Nonsens takich wywodów bije w oczy! Polacy nie 1120 rub., mianowicie za dozór nad war- Podług przedstawionego do zatwierdzenia pro-
nie mogliby nie szanować języka Gorkich i TOłstojów, sztatem mechanicznym 700 rub. zaś za wykła- jektu, przedmioty wykładaue w trzech klasach 
Karejewych i Pantelejewów, a protestują przeciw dy buchalteryi, technologii i rysunków 420 rb. ogólnych oraz w przygotowawczej będ~ nastę-
systematowi, nie przeci w narodowi. A przecież ten "( 
system doczekał się potępienia nawet w komitecie Majster ślusarski zajmuje jeden pokój i kuch- pujące: religij a; język polski (tygodniowo go-
ministrów. My cenić potrafimy patryjotyzm rosyjski, nię, dostajA opał i pensyi rocznie 600 rb. Maj- dzin 16); język rosyjski (g. 16); język niemiec­
rozumie się, szczery, prawdziwej inteligencyi, żądając ster stolarski również ma mieszkanie, składa- Id; arytmetyka i początki gieometryi (g. 16); 
wzamian od niej, aby i nasz polski uznała i usza- jące się z pokoju i kuchni, otrzymuje opał a algiebra; nauki przyrodnicze (zoologij a, botani­
nowała. Ma do tego wlaśnie otwarte pole IV sprawie pensy ja jego wynosi razem 810 rb., gdyż za ka); gieografija; historyj a; kaligrafii a; rysunki 
szkolnictwa Król~stwa. Polskiego, na której , nawet naukę stolarstwa pobiera 500 rb. a za rysun- ręczne i kreślenie; gimnastyka wspólna (g. 6). 
tymczasowe rozwlązaJJle tak dl?g~ daremnie ;;y- ki techniczne 310 rb. Przedmioty wykładane w czterech klasach 
czekuj emy.» Kazwmerz Zalewskz. Nauczyciel ze szkoły normalnej miejskiej 'przy- wyższych, wspólne dla obu oddziałów: religij a; 

-_<O!O!---->~ )i< chodzi na wykłady języka rosyjskiego i ary- język polski (g. 13); język rosyjski (g. 13); 

SZKOŁA RZE1UiEŚLNICZA 
'W OLKUSZU. 

Od pięciu lat-pisze «Gaz. Lubelsl<a»-Ol­
kusz ma szkołę rzemieślniczą. Osobliwe mia­
sto, nieprawdaż? Nie jest stołecz n em, ani gu­
bernijalnem, zaledwie powiatowem; ludność je­
go nie przekracza 10 tysięcy, fabryk nie ma, 
a jednak ... rzecz szczególna, zdobyło się na naj­
potrzebniejszą, nieodzowną uczelnię zawodową! 

Już to jedno bardzo chlubnie świadczy o miesz­
lcallcach Olkusza. Na razie zdawało im się, 
że szkoła rzemieślnicza-to sprawunek dość 
drogi. Początkowo zaofiarowali 10,000 rub. 
jednorazowo na postawienie budynku szkolne­
go, a tysiąc ruuli zobowiązali się rokrocznie 
wypłacać na bieżące wydatki. Niebawem oka­
zało się to niedostatecznem. Budynek szkolny 
piętrowy, trzy mieszkania dla tyluż stróżów 
oraz budynki gospodarskie i ogrodzenie-wszyst­
ko murowane, kosztowały 45,000 rb. 

Połowę sumy dało miasto; tyleż poleciło wy­
płacić z kasy państwowej ministeryjum oświaty, 
do l{tórego po pomoc zwrócili się mieszkańcy­
jak widzimy, nie bez skutku. Postanowiono UC7.yć 
dwóch rzemiosł: ślusarstwa i stolarstwa. Za­
opatrzenie szkoły w niezbędne narzędzia, ma­
szyny, urządzenia kosztowało: dla ślusarni 8,000 
ru., dla stolarni 1,600 rb. W oddziale ślu­
sarskim może zatrudniać się 52 uczniów, a 
w stolarskim- 18. Maszyny i narzędzia są 
w bardzo dobrym stanie, ulepszone; tokarnie 
do żelaza suportowe, bormaszyna udoskonalo­
na, heblarnia do żelaza; maszynowa piłka do 
drzewa, tokarnia do drzewa, piec do odlewów 
mosiężnych, całkowite urządzenie do gal wani­
zowania, nad to 8 ognisk kowalskich. Sale ob­
szerne, wysokie, światła dużo. 

Do zarządu należą: inspektor, majster ślu­
sarski, majster stolarski, nauczyciel przycho­
dni, prefekt i doktór. Zajęcia trwają od 7-ej 
do 5-ej po południ u z przerwami na śniadanie 
od 91/2 do lO-ej i na obiad od 12 do l-ej. 

Nie cały ::zas zajęty jest pracą w warsztatach. 
Od 10 do 2 godziny trwają wykłady teoretycz­
ne nie dla wszystkich naraz uczniów. Dzielą 
się oni uowiem na klasy. Kurs jest czteroletni: 
w tern przez 3 lata wykładana bywa teoryja 
łącznie z praktyką, a przez rok jeden są tyl­
ko zajęcia praktyczne. Następne przedmioty 
teoretyczne bywają wykładane: religija, język 
rosyjski, arytmetyka, buchalteryj a, technologij a 
i rysunki techniczne. Języka polskiego dotąd 
zgoła niema w programie... Szkoła jest na 
prawach rządowyc,h, daje ulgę wojskową 3-ej 
kategoryi. Uczniowie z wydziału mechanicznego 
mogą ubiegać się o stanowisko maszynisty na 
kolei. A jeśli uczeń tf~ szkoły, po jej ukończen iu, 
przez 3 lata popracuje IV postronnych warszta­
tach, lub fabrykach, co stwierdzi stosownemi 
świadectwami, wówczas może zarząd szkoły 
olkuskiej obdarzyć go tytułem majstra uczonego. 

Do szkoły przyjmowani są. chłopcy w wieku 
lat 13 do 161/2. Bardzo mało uczniów pocho­
dzi z Olkusz~: przeważnie dostarczają ich bliż-

tmetyki, za co pobiera rocznie 300 rb. Pre- język niemiecki; język francuzki; algiebra (g. 
fekt 150 rb., doktór 90 rb. rocznie. Nadto 8); gieometryja z trygonometryją (g. 10); na­
szkołę rzemieślniczą obsługuje trzech stróżów, uki przyrodnicze (mineralogij a, anatomija, fizy­
którym kasa powiatowa wypłaca razem rocz- jologij a, hygiena); gieografija; historyj a; fizyka 
nie 396 rb. Ogółem koszt utrzymania zarzą- (g. 9); kosmografij a; ekonomUa polityczna; pra­
du, obsługi i kupna materyjalów, wynosi ra- woznawstwo; logika z psychologiją; rysunki; 
zom rocznie 4640 r·b. 35 lwp. (mniej, niż gimnastyka wspólna (g. 3). W oddziale kla­
nasza Aleksandryjska)!. Na to tysiąc rubli Rycznym-język łaciński (g. 15); w oddziale 
rocznie łoży miasto, resztę pokrywa mini- realnym: fizyka z chomiją; gieGlogija; gieome· 
steryjum oświaty. Płatnikiem jest kasa po- tryja wykreślna; rysuuki techniczne (g. 10). 
wiatowa. Do niej składana jest opłata za na- Suma godzin wykładowych wraz z kaligra­
ukę, do niej też przelewane są wszelkie do- fiją, rysun1mmi i gimnastyką w klasie wstę­
chody szkoły. Tak, obecnie już ma dochody pnej wynosi 30 godzin; w klasie siódmej--36 
szkoła rzemieślnicza w Olkuszu. Toć starsi godzin tygodniowo. 
uczniowie wykonywają przerÓżne roboty. Nie- W razie potrzeby przewidziane są we wszyst-
dawno zwierzchność urządziła wystawę tych kich kla&ach oddziały równoległe. 
robót. Teraz przeto szkoła już gotowa jest Zamierzonem jest również' prowadzenie wy­
podjąć się wykonywania zamówień stosownych, kładów w ten sposób, aby nie przeciążać ucz~ 
za co nawet pokaźne dochody mogą wpływać. niów pracą domową i uniknąć kosztownych 

Zapewne niejedno dałoby się zarzucić szkole korepetytorów. 
rzemieślniczej w Olkuszu. Zamała jest; budy- -~~~ 

nek. w~ględnie . zakoszt.owny, bo za szczupłe ]łauka W naszych szkółkach elementarnych. 
w mm Jest pomleszczeOlC dla szkoły; wynagro-
dzenie nauczycieli bardzo niedostateczne i chy­
ba może należałoby pragnąć rozszerzenia pro­
gramu nauk przyrodniczych, i wprowadzenia 
do wykładów języka polskiego. 

Oczywiście nic nie stoi w miejscu. I szko­
ła olkuska z czasem rozwinie się, udoskonali. 
Już i dziś jednak niemało przynosi pożytku. 
Dotychczas dopiero, po 5 latach istnienia w niej 
wydziału mechanicznego, ukończyło go 19 śln­
sarzy. 

Dziewiętnastu młodzieńców zostało starannie 
przygotowanych do wykonywania pracy poży­
tecznej. Dziewiętnastu młodzimlcom ' szkoła 
znacznie nłatwiła lepszą pomyślność, a społe­
czeństwu przyniosła pożytek. W tern też u­
jawnia się ogromne znaczenie szkoły zawo­
dowej. 

~zkoła polska w Piotrkowie. 
w uzupełnieniu wiadomości podanej przez 

nas w M 35 «Tygodnia» o zamierzonem otwar­
ciu w Piotrkowie przez inżyniera Jacobsona 
szkoły 7 klasowej z wykładem w języku pol­
skim, podać możemy jeszcze następujące szcze­
góły. 

Stosownie do uchwały Komitetu Ministrów 
z dnia 19 (6) czerwca r. b., w złożonem po­
daniu o koncesyję projektowane są wykłady ję­
zyka rosyjskiego i literatury oraz gieografii i 
historyi Rosyi- w języku rosyjskim; wszelkie 
inne przedmioty mają być wykładane w języ­
ku polskim. 

Przewodnią myślą założyciela szkoły przy 
projektowaniu ustawy było zastosowanie szkoły 
polskiej prywatnej do programu szkół rządo­
wych, z sZCl'oldem uwzględnieniem języka pol­
skiego i literatury, oraz wprowadzenie wy­
kładu nowych przedmiotów, których znajomość 
jest niezbędną dla średniego wykształcenia. 

W tym celu, zgodnie z zamierzoną reformą 
szkół rządowych (zasady tej reformy, opraco-

W zeszłym numerze «Tygodnia» dowiedzieli­
śmy się ile płacimy rocznie na szkoły miej­
skie początkowe; teraz poznajmy ich program, 
a raczej odpowiedzmy w ogólności na dwa py­
tania: czego one uczą i czego nauczyły. 

Szkoły miejskie tworzą kurs trzechletni i 
odpowiednio do czasu uzielą się na trzy od­
działy. Zaczynają naukę od GZy tania i pisania 
po rosyjsku i po polsku jednocześnie. Ztąd też 
umysł dziecka siedmioletniego, nie umiejący 
jeszcze dobrze myśleć po polsku, chwytać mu­
si rozmaite dźwięki liter i wyrazów polskich i 
rosyjskich. Rozmowa i nauczanie samo odby­
wa się odrazu po rosyjsku. Nic więc dziwnego, 
że dziecko słabszego umysłu w trzecim roku 
pobieranych lekcyj przeważnie nie czyta płyn­
nie ani po polsku, ani po rosyjsku. W pisaniu 
zaś tak się plącze, iż stwarza miksturę li ter 
polskich i rosyjskich w jednym wyrazie. Od 
początku też nauki wyuczyć się musi na pa­
mięć mnóstwa imioll, nazwisk i tytułów, co 
mu z naj wyższą przychodzi trudnością i nad­
miernie obciąża niewyćwiczoną jeszcze pamięć 
dziecięcą· 

Arytmetyka elementarna-to dla dziecl{a ist­
na łamigłówka, gdyż kombinuje ono samo przez 
się trudne dlań działania po polsku, a wypo­
wiadać je musi po rosyjsku i słuchać rosyj­
skich wyjaśnień wykładu. W ten sposób zapo­
znaje się z zadaniami czterech działań i po­
czątkiem ułamków! 

Najgłówniejszy nacisk czyni się na znajo­
moŚĆ języka rosyjsldego, doskonałe poznanie 
gramatyki rosyjskiej, wypisywania ćwiczell i 
dykłand rosyjskich. 

Historyi Rosyi wymagany jest kurs całko­
wity, jak również geografii Rosyi; poznanie zaś 
geografii powszechnej i «kraju pr7.ywiślallskie­
go» wymagane jest tylko IV krótkim zarysie. 
Dalej, idą pogadanki z dziedziny zoologii, 
botaniki, i nauka rysunków i lcaligt'<.tlli. 
Wykład języka polskiego stoi na ostatnim pla­

nie, chociaż godzin przeznaczono nań pięć w tygo-
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dniu. Wykład ten zależy od dobrej woli nau'czycie- czką 300,000 rb., obrócić na przeprowadzenie 
la, nieraz zupełnie nieumiejącego mówić po polsku kanalizacyi i wodociągów. Projekt ten ze wszech 
Właściwie po polsku dzieci uczą się tylko re- miar zasługuje na poparcie ze względu na po­
ligii. Wreszcie śpiewają na dwa głosy lub uni- wyżej wskazany zdrowotny stan miasta. Czy 
sonowo: Rymn narodowy):«Kol sławien» i z pol- jednak dojdzie do skutku? trudno przesądzać. 
skich piosenek jedne lub dwie piosnki ludowe. Jednych przestrasza tak duża })ożyczka i trud-

- (Nadesłane). «Tydzień» w przeszłym 
swoim numerze wykazał, ile nas kosztuje rocz- . 
nie utrzymanie szkoły Aleksandryjskiej. 

Wogóle koszt ten, w stosunku do rezultatów 
wychowawczych i korzyści, jakie miasto z lIiej 
osiąga, jest nieproporcyjonaluie wysoki! Myślą 
pierwotnych założycieli szkoły była korzyść na­
macalna: kształcenie dzieci wyłącznie osiadłych 
mieszkańców Piotrkowa, w zakresie 2 klas 
z kursem 4-letnim i głównym rzemiosł uwzglę­
dnieniem. Tymczasem zakres nanki, wbrew 
woli założycieli został rozszerzony, zamiast klas 
2 otworzono 3; koszta niepomiernie zostały 
zwiększone, a jednocześnie nauka stała się 
czysto oderwaną, teoretyczną, niepraktyczną i 
mało celową!.. 

Konkluzyja nauki jest taka, że dziecko w ność spłacenia jej --drudzy boją się nowych 
mowie potocznej mięsza wyrażenia polslde z 1'0- ciężarów-inni jeszcze wychodzą z zasady, że 
syiskiemi lub wprost zastępuje rosyjskiemi, np.: dobrze jest-- jak jest. 
chodzimy do szkoły po tym zegarze; po jakiej . l\~oż~ p~zy no.wem lepszem oświetleniu~roz­
książce będziemy się uczyli; mieszl\am po pe- Ja~Dl ~Ię l.'~ wrelu u!uys.łach, . a wte?y rzeczy 
tersburskiej ulicy; postawić stopień; stanąć na dZIŚ memozllWe-ol<azą Slę mozebneml! Ten. 
kolanach w ugle. Wypisują zaś swe imiona "" ~<>---4)B_-
i nazwiska tak: Jewgenija, Zenia, .Mapia, Ko­
nerski (Koperski), KozareK'!>, Rowacki, <l?ran­
ciszek, 'Nikołaj, juzecp, MHcha.l.l'!>. 

W tych warunkach umysł dziecka nie roz­
wija się zupełnie; ua · pewien czas tylko zapa­
miętywa coś niecoś z tej łamigłówki. To też 
po każdej dłuższej przerwie rozpoczynać trze­
ba naukę jakby coś noweg0. Wkrótce zapo­
miua ou wszystko i literalnie nie umie nic, o ile 
poprzestaje tylko na zdobytej w taki sposób 
~~~ & 

--~-o::=--------

Z Tomaszowa Rawskiego. 
(Kor. . Tygodnia.). 

Projekt szkoły realnej.-Szkoła handlowa.--:Oświ.etlenie 
miasta.-Stróże noclli.-Tyfus i kallallzacYJa. 

Powstał projekt założenia prywatnej szkoły 
polskiej reaInej. Na początek otwarte mają być 
4. klasy; później ma być zamienioną na sześ­
cioklasową; kierownictwo ma objąć jeden ze 
znanych i wytrawnych pedagogów, który w tych 
dniach wnosi odpowiednie podanie do kurato­
ra (chyba do ministeryjum? przyp. Red. <<Tyg.»). 
Dotychczas zaofiarowano na ten cel stałą rocz­
ną zapomogę w kwocie ~OOO ru?li; naz~l'is.ko 
ofiarodawcy będzie w SWOim czasIe wymiemo­
ne. Przy dobrej woli miejscowej i okolicznej 
inteligencyi, istnienie tej szkoły może być za­
pewnione. 

W szkole handlowej zajęcia przy pełnym 
komplecie uczniów trwały bez przerwy do śro­
dy t. j. do 13-go b. m. W tym dniu część 
uczniów opuściła szkołę i dotychczas nie wszys­
cy jeszcze powrócili. Kupiectwo i rada opie­
kuńcza o zmianę ustawy i języka wykładowe­
go dotąd nie wystąpiły. 

W tych dniach zdecydowaną będzie kwest y­
ja oświetlenia miasta; odbywały się próby z lam­
pami «W' aszington» ulepszonego systemu; przed­
siębiorcą jei:lt towarzystwo «Lut» . Obywatele 
zgodzili się na czasowe oświetlenie lemi lam­
pami i za 40 lamp proponują 4.000 rubli rocz­
nie, przedsiębiorca żąda 4800 rb. Prawdopo~ 
doonie jednak nastąpi zooopólne ustępstwo l 
l\Ontrakt będzie zawarty. Miasto jednak- ma­
jąc stały zamiar zaprowadzenia oświetlenia ~a­
zowego-robi umowę tylko na 4 lata, aby mteć 
czas przeprowadzić wszystkie formalności co 
do uzyskania koncesyi na gaz. 

Z inicyjatywy władz administracyjnych roz­
ważano kwestyję zaprowadzenia 30 stałych 
nocnych stróżów, mianowanych przez naczel­
nika miejscowej straży ziemskiej. Stróże ci 
mają pobierać po 4. rb. tygodniowo, a fundu­
sze na to mają składać obywatele w stosunku 
25010 podatku podymnego!.. Z tego powodu mię­
dzy obywatelami panuje rozdwojenie--jedni zga­
dzają się, _d rudzy zaś nie chcą tej inowacyi, 
tłomacząc się i tak już dużym ciężarem podat­
ków. Jaki będzie rezultat- nie wiadomo. W każ­
dym razie potrzebne by były warunki, aby na 
stróżów wybierani byli ludzie znani i uczciwi­
i aby mieli jakieś uzbrojenie; bo w przeciw­
nym razie-albo wejdą w konszachty ze zło­
dziejami, albo bać się ich oędą, gdyż złodzie­
je mają noże i rewolwery. 

W mieście panuje tyfus i zbiera obfite ofia­
ry; plaga. ta nie wygasa u nas prawie nigd.y 
dzięki złej wodzie i fatalnym warunkom sam­
tarnym. Na posiedzeniu obywateli IV magi­
stracie adwokat Morsztynkiewicz wniósł pro­
jekt, aby zamiast budować gmach dla magi­
stratu i niektórych władz miejscowych kosz­
tem' 100,000 ruoli, kapitał ten wraz z poży-

- "l-tuś" pisze, że na skutek uzyskanego 
w Peterhofie posłuchania i przedstawienia 
Najjaśniejszemu Panu przez hrab. Wielopol­
skiego, ks. Lubomirskiego i ks. Radziwiłła) od­
powiedniego memoryjału w sprawie wyborów 
w Królestwie, Najjaśniejszy Pan polecił spra­
wę tę bez zwłoki czasu rozpatrzyć; skutek zaś 
tego 'polecenia był ten, że komisy ja pod prze­
wodnictwem prezesa Rady Państwa hr. Sol­
skiego, odrazu zdecydowała się zmienić poprze­
dnią uchwałę wyznaczającą dla Królestwa 27 
posłów i nietylko przedstawić do Najwyższego 
zatwierdzenia wniosek o. powiększenie liczby 
posłów do 36, ale i o przyjęcie przy wyborach 
zasady bezstanowości. Gdyby wzięto cyfrę l~­
dności Królestwa naj świeższą z r. 1904, a me 
z r. 1897, mielibyśmy nawet nie 36 ale 40 
posłów! 

Z wychowańców tej szkoły-rekrutujących 
się dzisiaj przeważnie z dzieci stróżów, woź­
nych, strażników ziemskich, małomieszczan i 
drobnych urzędników, przychodzących z całej oko­
licy Piotrkowa, wyrastają-z małym wyjątkiem­
ludzie wykolejeni, niedouczeni, zalegający prze­
ważnie po biurach prywatnych i rządowych 
najniższe urzędy kancelistów, i aspirujący Bóg 
wie do czego - niepomni, że otrzymali tylko 
niższe wykształcenie w zakresie 3-ldasowym. 

Szkoła więc wymaga koniecznie reformy-nad 
czem już dwukrotnie radzono w tutejszym ma­
gistracie, w roku 1903 i 1904-niestety, dotąd 
bezskutecznie! Obywatel miejski. 

- Zebranie w magistracie. W dnin ju-
Z powyższego widoczne, że zainteresowani trzejszym, 25 b. m., w magistracie piotrkow­

wyborami do Sejmu Pallst,vowego nasi magua- skil1l odbędzie się ze oranie właścicieli domów 
ci, potrafili jednak znaleźć odpowiedni~ drogę i procederzystów miejscowych opłacających po­
dIa zadośćuczynienia słusznym w tym kIerunku datek szkolny, w celu rozejrzenia się w spra­
wymaganiom sprawiedliwości. Gdyby wigc by- wie funduszów szkoły miejskiej Aleksandryj­
li w właściwym czasie chcieli-mogliby pra- skiej i reorganizacyi teiże. Pozwolenie na ze­
wdopodobnie uzyskać 1'ównież zadość~wzynienie oranie to uzyskano. 
w sprawie szkolnej, zamiast chwytania Sl,g nie- _ O szkołę techniczną. Wszyscy urzęd­
prowadzących do celn i nie praktycznych, in- nicy dr. żel. na stacyi Piotrków wnieśli podanie 
nych środków, na zebrani~b u hL J(ra~ińskiego. do zarządu o otwarcie IV naszem mieście dla 

Powiedzieliśmy to w J~~ 31 «Tygodma» oclra- ich dzieci szkoły technicznej kolejowej, na wzór 
zu--i dziś to powtarzamy. egzystujących szkół w Warszawie i Skiernie-

_~~3OJ?-llO' WIcach. Jednocześnie zadeklarowali się płacić 

R t . t k t ~ po 1010, od swych pensyj na rzecz owej szko-
" e orma. nmwersy. ec a, . opar a. a ły . .Myśl godna poparciai 

śWlezym N.aJwyzs~ym. Uka~re, wplo,:adzaJąca Co prawda, to dziwić się należy, .że dot~~ 
do wew~~tr.znego Z}Cla .Ulll wersytetó'. _ ~as:d,~ sam zarząd nie pomyślał o otwarcIU takIej 
au~onomll, J~kkol'."lek me ko~pl.f:lineJ Je~ szkoły w Piotrkowie, leżącym w samym 
kazdym r~z~e plen~~zym lu.~I~le.l~ n~przó~~ środku linii, pomiędzy Warszawą a. Granicą; 
ma m~odzi:zy polsInej , w um' eJ s,YteCle ~a tak z jednej jak z drugiej strony urzędnicy 
szawskIm, Jest ona t~Jl~o. w pewnej CZęŚCI po- drogi żelaznej mieliby jednaką odległość, uła­
wrotem. do tego, co JUz Istmalo w b. Szkole twiającą im posyłanie dzieci do szkoły. War­
Głównej. szawska bowiem szkoła techniczna prawdopo-

Nadto-jak słusznie zauważyła «Gazeta Pol- dobnie wystarcza zaledwie na potrzeby War­
ska» - «uniwersytet warsz.awski w o~ecn~m szawy. 
slVem. kolegium ~r?fesorsIClem ~ozost<\J.~, Jak __ Piott'kowslde 'l.'owarzystwo Kredy to­
było i dotąd, naJlllzszym .w lllerar:-hn pod we Uiejskie. Kancelaryja kredytowa zawia­
w.z~lędem w~rtości n~ukow~J. Teraz, J~k daw- domiła dyrekcyję Towarzystwa Piotrkowskiego, 
mej, P.ozost~Je w ~awleszemu sp~-awa p~erwszo- że proponowanej zniżce kar za zalegające ra­
rzędnej d?Jllosłośc.l dla. społeczenst,~a I dla u- ty, ministeryjum skarbu przeszkód stawiać nie 
czących SIę,. a mIanOWlcie. sprawa języka wy- oęJ.zie. 
kładowego . l. wpro\Vadze~la na katedry uczo- W Pabijanicach 22 właścicieli nieruchomości 
nych polskIe! narodowości.» zażądało od piotrkowskiego Tow. Kred. miej-

«Reforma, jakiej wymaga uniwersytet war- skiego pożyczek na sumę 201,100 rb. Najwyż­
szawski, czeka jeszcze w dalszym c~ągu na sza pożyczka 30,000 rb. 
swoją kolej . Możemy te~ tylko wFazlć prag- _ Prosimy przejść 200 kroków za tunel 
nienie, żeby jaknajprędzej przyszła l zeby oprócz drogi żelaznej po Przedmieściu Bykowskiem i 
sz~zegółów, dla nas. sto.sunkowo drugorzędnyclI, obejrzeć kanał przekopany przez środek drogi, 
objęła te, które mają zy??tność dla ~poł~~zeń- w samem środku tej dzielnicy. O zakład, że 
stwa, i j{tóre.' uwz~lędl1laJąc warunk.i mle~sco- jeśli przyjdzie cholera-połowę ludności tam za­
we, przyczYnIłyby SIę do uregulowama sprawy mieszkałej zaoierze. 
uni wersyteckiej.» Co robią nasze komisy je sanitarne? Co robi 

«Dlaczego uniwersytet w Warszawie nie magistrat? Gdzie jest Tow. Rygieniczne?!. 
miałby być ogniskiem nauki polski~j? I?lacze- _ Jużeśmy pisali o tern, że jeden stróż 
g? miałby być utrzymywany IV sta~ie, me czy- czy grabarz na naszym cmentarzu katolickim 
mącym zad.o~ć potrze~om .społ.ec~enstwa, któ- nie jest wstanie podołać pracy i utrzymać wszyst­
re.go młoc1zLez ksz.tałcl~ Nie :v~dzi.my ~owod.ó,~ . kie groby w porządku, dla tych choćby osób, 
Nie wyr~ekamy Się .tez nadZle~~ ~e mezaleznle które się tego domagają za odpo'l'ieunią opła­
od ce:meJ w zasa~zlC autonomll, Jaką ~trz~mał tą . Ciągłe też dochodzą nas pod tym wzglę­
obecme, doczeka Slę on prócz tego. takl~h Jes~- dem skargi i różne projekty zapobieżenia złe­
cze reform, jakie są w dalszym cIągu IstotnIe mu. Dozór kościelny powinienpy raz już wziąć 
potrzebne.» tę sprawę do serca. 
~ - Język polski na Dr. Ż. W.-W. Napi~y 

polskie na dystansie III) czyli od stacyi Ra­
domsk do stacyi Rogów, zostaną w tych dniach 
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porozwieszane na pozostałych stacyjnych bu­
dynkach. W chwili kiedy to piszemy, całe sto­
sy blach, z tytułami «bagaż», «poczekalnia kI. 
NN.» i t. p., leżą przygotowane w biurze III 
dystansu, oczekując na swą kolej. 

- Towarzystwo akcyjne Piotrkowskiej 
manufaktury. Zarząd w Petersburgu. Kosz­
ty administracyi, ubezpieczenie fabryk i straty 
na dłużnikach w roku 1904 wyniosły ru bli 
24,263, a że dochodu wpłynęło rub. 918, zam­
knięto rok stratą rub. 23,345. Stan interesów 
Towarzystwa tak się przedstawia. Aktywa: 
place, budowle, maszyny rub. 490,815, zapasy 
i ruchomości rub. 17,814, nowe budowle i ma­
szyny ruo. 894,791, weksle rub. 1,641, dłu­
żnicy rub. 177,227, premia ubezpieczeniowa 
za rok 1905 rub. 7,328, domy do rozlosowa­
nia rub. 75, koszty organizacyjne ru b. 24,463 
koszt obligacyj rubli 7,379, obligacyj e rubli 
500,000, straty rub. 483,406. Pasywa: kapi­
tał akcyjny rubli 1,500,000, zapasowy rubli 
13,846, amortyzacyjny rub. 36,468, akcepty rb. 
21,008, wierzyciele rub. 533,621 i obligacyje 
rub. 500,000. 

- Nową szlwłę 2-1ilasową żeńską z wy­
kładem polskim (oczywi ście z wyjątkiem nauk 
matematycznych, historycznych i języka rosyj­
skiego) otworzyła niejaka p. Emilija Kuroszów­
na (ul. Brzostowska, dom Łuszczaka) w To­
maszowie rawskim. 

Szkoła ta oczywiście ma tę wyższość nad 
dawną, .że może tymczasowo prowadzić wykład 
niektórych przedmiotów po polsku, a następnie, 
gdy ustawa co do szkół prywatnych z całym 
polskim wykładem (oprócz przedmiotów czysto 
rosyjskich) będzie gotowa-może stać się czy­
sto szkołą polską. 

Tymczasem właścicielka dawnej szkoły 2-kla­
sowej w Tomaszowie, dotychczas jeszcze nie po­
myślała o tem, aby szkolę swą przerobić po­
dług wzoru szkoly p. Kuroszówny-choć cały 
ogół w naszym kraju o to się dopomina u 
wszystkich przełożonych szkół prywatnych. 

- O szkoły fabryczne. RollOtnicy Tuw. 
akc. Krusche i Ender w Pabijanicach wystą­
pili do właścicieli fabryki z prośbą o wyjedna­
nie pozwolenia na wprowadzenie do szkoły fa­
brycznej wykładów w języku polskim, oraz o 
założenie czytelni bezpłatnej dla robotników. 

Z takiemi samem i żądaniami wystąpili robot­
nicy kilku większych fabryk łódzkich, a mię­
dzy innemi To"'. akc. 1zr. K. Poznańskiego. 

- O szkołę haudlową. Rodzice i opieku­
nowie, uczniów 4-klasowej szkoły bandlowej 
niedzielnej przy szkole rękodzielniczo-przemy­
słowej w Łodzi, wystąpili do dyrekcyi z prośbą 
o zastosowanie IV tej szkole uchwał komitetu 
ministrów o szkołach bez praw w polskim ję­
zylw, a IV razie ostatecznym- jednej godziny(?) 
tygodniowo na naukę języka polskiego, który 
dotychczas w szkole tej nie był wcale wykła­
dany. Do bry równoważnik!'?? 

- Zbrodnia. W dniu 17 b. m. IV lesie dóbr 
Mierzyn gminy Rozprza, zna.leziono zwłoki mło­
dej kobiety lat około 20, (jak się podobno o­
kazało, praczl\i z tutejszej pralui Berłowskiej) 
ubranej przyzwoicie w czarny żakiet, suknię 
granatową i kapelusz biały ryżowy, z czarną 
al<samitką. Nieopodal denatki znaleziono kar­
bol i w gazecie zawiniętą łopatkę pogryzioną, 
prawdopodobnie używaną do otwi€rania ust 
zmarłej. Na twarzy otrutpj kobiety widniały 
siniaki i ślady podrapania. Podejrzany o zbro­
dnię otrucia ogrodnik ze wsi J. został aresz-
towany. a 

- Wypadek. Dnia 14 b' m., przy młóce­
niu maszyną parową żyta na polach folwarku 
Milcjó\V gminy Krzyżanów, robotnik Ignacy 
Stachura w wieku lat 17, przez własną nie­
ostrożność został porwany przez pas transmi­
syjny i wkręcony w maszynę, która prawą no­
gę zupełnie mu zmiażdżyła. To też po strasz­
nych cierpien .~3,ch, poraniony w d wie godziny 
życie zakończył. a 

- Pożal'. W dniu 13 b. m. na folwarku 
Blizin gminy Parzniewice wskutek złego urzą­
dzenia komina wynikł pożar, który strawił do-
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szczętnie czworak zaasekurowany na imię p. zakomunikowany przez dyrektora kolei, dele­
Surzyckiego. Nadto spłonęło nieasekurowanych gaci, wybrani w myśl okólnika dyrekcyi M 39, 
ruchomości na rb. 30. a stojąc na gruncie puszanowania woli ogółu, 

_.- Z Tuszyna piszą do «Gaz. Polskiej». wyrażonej w plebiscycie z d. 31 marca r. b. 
Wobec przeniesienia się d-ra St. Skalskiego mają zaszczyt zawiadomić, że udział swój w ko­

do Łodzi, gdzie zostaje relmrzem fabrycznym misyi naznaczonej przez ministra komunikacyi 
w fabryce Heinzla i Kunitzera na Widzewie, w sprawie kasy emerytalnej uw~żają za zby­
osada nasza wraz z okolicą pozostaje od l.IX teczny, gdyż ogół pracowników żąda wypełnie­
bez lekarza. Potrzebny on jest jednak bardzo, nia swego postanowienia, wyrażonego w ple­
gdyż ludność przyzwyczaiła się do lekarza; od biscycie, a mianowicie: 
lat kilkudziesięciu bowiem w Tuszynie zawsze 1) Likwidacyi obecnej kasy emerytalnej, z wy-
mieszkał lekarz. D-r Skalski przemieszkał płatą pracownikom należnych wkładów. 
w Tusznie 4 lat. Dochód lekarza w Tuszynie 2) Wprowadzenia kasy przezorności typu 
wynosi rocznie do 2-ch tysięcy rubli w czem upracowanego przez ogół pracowników. 
około 600 rb. stałych. Wobec powyższego, delegaci w imieniu pra-

WWodziewie wary jat, 22-letni Antoni Ja- cowników mają zaszczyt prosić dyrekcyję o 
godziński, trzymany na uwięzi w chlewie, przy- przedsięwzięcie wszelkich możliwych środków, 
kuty na łal'lcuchach za rękę i nogę, został w celu zadość uczynienia żądaniom praco­
strasznie zbity przez rodzonego brata, gdy w na- wników». 
padzie furyi począł się awanturować . Ciekawą - Z Częstochowy piszą do «Słowa»: Jed­
jest rzeczą, kto jest winowajcą, brat ów bowiem nym z pożytecznych i wielce potrzebnych za­
od lat 3 stara się o umieszczenie obłąkanego kładów dobroczynnych w mieście naszem jest 
w zakładzie i nie może znaleźć miejsca dla zakład św. Kazimierza dla dzie\V~ząt ubogich, 
niego. utworzony staraniem Bronisławy hr. Tyszkie-

- - I{omisyje poborowe powiatów: raw- wiczowej i mieszczący się na Częstochówce 
skiego, brzezińskiego, piotrkowskiego, . czę- w pObliżu ldasztoru Jasnogórskiego. Do za­
stochowskiego, noworadomskiego, będzińskiego kładu tego dobroczynnego, jak obecnie uczęsz­
i łódzkiego oraz m. Łodzi odbywać będą czyn- cza 70 dziewcząt młodszych (oddział ochrony) 
ności poborowe . IV następujące dni: 1) w m. Ra- i w salach zajęć znajduje zatrudnienie 30 
wie w I rewirze 8 listopada; w II - 3 listo- starszych wychowanic. 
pada; w 1II-28 października. 2) w m. Brze- Opieka zakładu św. Kazimierza w celu po­
zinach: w l rew.irze 9 listopada; w II--4 listo- większenia odpowiedniego sal zajęć, uzyskała 
pada; IV III-28 października. 3) w m. Piotr- pozwolenie wyższej władzy krajowej na spro­
kowie: w I rewirze 23 listopada; w II- 18 li- wadzenie z warszawskiego instytutu św. Kazi­
stopada; w III-2 listopada; IV IV -12 listo- mierza trzech Sióstr Miłosierdzia, dla nadzoru 
pada; w V - 7 listopada; w VI-28 paździer- i kierunku nad temiż salami. Pomimo staral1. 
nika. 4) w m. Częstochowie: w I rewirze 18 jednakże, tak pożądane Siostry dotychczas nie 
listopada; w II- 7 listopada; w III-12 listo- przybyły, w następstwie też czego rzeczone 
pada; w IV- 1 listopada; w V-28 paździer- sale zajęć jedynie z tego powodu nic mogą być 
nilm. 5) w m. l'Ioworadomsku: w I rewirze 17 powiększone, a tem samem zakład św. Kazi­
listopada; w II-7 listopada; w III- 2 listo- ?l~erZ~ w Czę~tocl~owie ni~ może rozwijać swo­
pada; w IV- 12 listopada; w V-28 paździer- jej pozytecznej uZlałalnośCl ... 
nika. 6) IV nI. Będzinie: w I rewirze 15 listo- - Z Dąbrowy Górniczej piszą do «Km. 
pa.da; w II- lO listopada; w 1II--4 listopada; Narod.»: Niechlujstwo stało się dla miesz­
w IV - 28 października. 7) w m. Łodzi: w I kallców Dąbrowy drugą naturą. Ani ciągłe 
rewirze 10 listopada; w II-3 listopada; w III choroby, ztąd grasujące, ani strach przed cho­
- 28 października. 8) w m. Łodzi w komisyi lerą, nie 1""płynęły na poprawienie warunków 
miejskiej 28 paŹJziernika. hygieny. Zarówno mieszczanie, jak i admini-

W powiecie piotrkowskim czynności komisyi stracyje fabryk i kopalń prześcigają się w gwał­
poborowej przedstawiamy szczegółowiej: l-y re- ceniu warunków sanitarnych. W domach miesz­
wir m. Piotrków d. 23 listopada; 2-gi gminy: czańskich, jak również wynajętych przez fabry­
Bogusławice , Golesze, Podolin i Szydłów 18 ki «Huta Bankowa», «Fitzner i Gamper» smród 
listopada; 3-ci gminy: Bujny, Wadlew, Woźni- nie do zniesienia; przez ulice przejść trudno, 
ki i Grabica, 2 listopada; 4-ty gminy: Gorz- gdyż z rowów, szczególniej krytych a nie 
kowice, Łęczno: Ręczno, Rozprza i Uszczyn przemywanych, odory wstrętne dech tamują; 
12 listopada; .5-ty g~in~: Ka~ińsk, Krzyża- a «Huta Bankowa», tak jak dawniej wywozi 
nó,:, Łękawa l Parzmewlce 7 ltstopa~a? 6-ty z fabryki w aparatach nieczystości i rozlewa 
g~l~y : Bełch~tó:vek~ Kleszczów, Kluki l Cha- je na drogi i miedze przy drogach i t. p. Ta 
blelJ.ce 28 pazdzJ.ermka. a oszczędność transportu jest zgubą dla hygieny. 

- Komisyja wspierania rodzin pozosta- Słowem nic dotąd u nas nie zrobiono, coby 
łych po rezerwistach powołanych na służbę miało coś wspólnego z walką z epidemią. 
z powiatu piotrkowskiego, na posiedzeniu slVem Po co? Wszakże to epidemija nie dziś. 
d. 15 września r . b. asygnowała ,,,"sparcia za N astępstwa ostatnich czasów są następują-
czas od l-go do 15 b. m.: na gminę Bełcha- ce: około 500 robotników bez zajęcia, a wszyscy 
tówek rb. 149 kop. 67; Bogusławice rub. 88 wpadli w ubóstwo materyjalne, z którego nie­
kop. 32; na gminę Wadlew rb. 40 kop. 8; na prędko się podźwiguą . Po zatem we wszyst­
gminę Woźniki rb. 40 kop. 8; na gminę Go- kich fabrykach i kopalniach roboty w pełnym 
lesze rub. 91 kop. 20; na gminę Gorzkowice biegu, robotnicy pracują z pod wójną gorliwością. 
rb. 43. Je. 80; ~a gminę Grabica rb. 41 k. ~6; - Naczelnik wojenny m. Łodzi i powiatLl 
na gmlnę KamIńsk rb. 53 kop. 44; .na gmm~ łódzkiego zakazał wszelkich widowisk teatral­
Kleszczów rub: 22 kop .. 36; ~ na . gmmę KluIn nych, koncertowych i zabaw ogrodowych na 
rb. 135 kop. 60;. na gmll1ę h.rzyzanów rb. 84 czas nieograniczony. 
kop. 60; na gmmę Łękawa I:b. 7G k: 32; na _ Zamknięcie fabryki. W Łodzi zamknię­
gmmę Łęczno rb. 66 .kop. 62, .na gm,LUę. R?z- to na 5 tygodni fabrykę Tow. akc. L. Groh­
~rza rb. 128. kO? 16! na gm~llę Parzmewlc~ mana, z powodu ustawicznych strajków i sta­
l b. 83. Je. 88, ~a. gmlDę Podollll rb. 7 k. 5ę, wiania nie wykonalnych żądań przez robotników. 
na gmlllę ChablellCe rb. 45 kop. 48; na gml- . 
nę Uszczyn rb. 73 kop. 65; na gminę Szydłów - .T?wa~·zystl~o al{~Y.lne. ~a~!?faktury 
rb. 52 k. 68; na gminę Ręczno rb. 25 k. 84; ~awełl1laneJ ,,!IelD~zel l I{UllJ~Zel . Zarząd 
na gminę Bujny rub. 60 kop. 60. _ Fundusze l fabr'yka w WIdzeWIe pod ŁO?Zlą· Tuwarzyst­
te wszystkie rząd forszusuje na conto gmin, któ- wo mlało w 1904 r~ku rubli ~57,037 . zysku 
re obowiązane będą je zwrócić. a przy. 8,908,582 rublI pr~dukcYl. DYWIdendę 

"U • I t l . ' D l wydzlelono w stosunkll 3 lo. - " spraWIe <asy emery a neJ. e c- - Do dzisiejszego JllUllel'lI <Tygodnia. dla wszy· 
gaci pracowników kolei Warszawsko-Wieder1.- stkich prenumeratorów miejscowych dodajemy nowy 
ski ej złożyli zarządowi w sprawie kasy eme- rozkład pociągów na kolejce Sulejowskiej, obowiązujący 
rytalnej odpowiedź treści następującej: od 1 października r. b. 

«W odpowiedzi na cyrkularz głównego za- ----
rządu kolei z d. 23 sierpnia 1905 r. za M 33738, 
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- IJlauguracyjna uroczystość. W ubiegły wtorek 
odbyła się inauguracyja nowego lokalu Towarzystwa 
cykli tów. Około 80 osób (w tern trzecia czę'ć 
dam) doznało bardzo przyjemnych wrażeń. Mily 
wygląd lokalu, przyzwoite w~ście, wygodny rozkład. 
blaski światła, dużo pism w różnych językach, w 
salonie portrety poprzednich prezesów komitetu,­
oto pierwsze wrażenie bardzo dodatnie, dowodzące 
smaku i poszanowania pracy poprzedników. 

Około lO-ej p. Kleyna, obecny prezes komitetu, 
w serdecznem przemówieniu skreślił lO-letnią histo­
ryję życia towarzystwa: trudności i prace pierw­
szego komitetu z p. Bronikowskim na czele, owocne 
sIarania jego o świetność życia na torze i IV salonie, 
o zjednanie członków,. o wyrównanie budżetu, etc. 
Dalej mówił o kłopotach finansowych nast<{pnego 
l\Omiletu, a ci ągłej pracy prezesa Gerbera, o zmniej­
s:tCniu się liczby członków do 70, o zamieraniu 
życia i-ciążących stale długacll. 

Po tych minorowych tonach, nastąpiły weselne. a 
mianowicie: wzmianka o świeżej ofiarności członków 
dla uzdrowienia firiansów; o układach i spłacaniu 
wierzycieli, których należność znalazła do 400 rb.; 
o nowym lokalu i nadziejach zbudowania przy nim 
sali okazałej; o jasnej wreszcie przyszłości zebrań 
i zabaw wspólnych, a harmonijnych. Szczęście leży 
w nas amych, nie poza nami-mówił prezes,-tak 
samo życif\ towarzyskie leży w rękach samych człon­
ków nie komitetu, który jest tylko najcbęlniejszym 
sługą do spełn i en ia ich życzell. 

W końcu p. Kleyna postawił pytanie, czy po­
winniśmy podtrzymywać życic towarzyskie i roz­
rywki szlachetne? i odpowiedział twierdząco, cytując 
znane przykłady, gdy na takich zebran iach rodziły 
s i ę piękne myśli i cele, a za niemi szły czyny, nie­
kiedy nawet najpo\\'ażniejsze! Zakończył swą mowę 
oJuzykiem: «Za pomyślny rozwój życia towarzyskie­
go, w najszlachetniejszem jego znaczeniu ». Okrzyk, 
podjęty przez wszystkich, zlał s i ę z gorącemi oklaska­
mi dla mówcy. 

Po luótkiej przekąsce, przy dźwiękach poloneza, 
zeszli wszyscy do restauracyi i w 3 salach zasiedli 
do stołów. Muzyka mile uprzyjemniała czas bie­
siadnikom. Przy serdecznej wciąż atmosferze prezes 
wzniósł toasty na cześć poprzednich prezesów i ze­
branego towarzystwa, a pp. Niepokojczycki i Gerber 
na cześć obecnego prezesa-mówcy i za powodzenie 
jego pracy. Toasty przyjmowano ogó!nem i okrzy­
kami i śpiewam i . Po kolacyi, znów przy dźwiękach 
poloneza, wrócono do górnycb salonów, gdzie czas 
jakiś młodzież tańczyła. 

Słowem, inauguracyj a odbyła się świetnie . Wszyscy 
czuli się jak u siebie i powracali do domu pełni 
zadowulenia. Przy wyjściu da wały się słyszeć po­
clilebne uwagi o nowym prezesie, jego obejściu i 
energii; przypominano też sobie działalność jego 
we "Wzajemnym Kredycie i przy organizacyi od­
czytów. 

Zmiany w duchoWieństwie, Najwyższe na~rody, odznaczenIa 
i ran~1. 

- Mianowani zostali wikaryjuszami nowowyśw i ę­
ceni księża dyjecezyi kieleckiej: ks. Teofil Rzep­
czyński do parafii Siewierz; ks. Lucyjan Kowalski 
do parafii Koziegłowy; ks. Antoni Rudnicki do pa­
rafii Grodziec; ks. Adam Adamek do parafii Przy­
byszów; ks. Aleksander Gałczyński do parafii Ko­
ziegłówek; ks. Szymon Łukowicz do parafii Sosno­
wiec i ks. Brunon Lipiński do parafii Gołonóg. Wi­
karyjusz parafii Jeżów, ks. Roman ArchutolVski, z 
powodu otrzymania stypendyjum w akademii du­
chownej w Petersburgu, uwolniony został od obo­
wiązków wikaryjusza. Wikaryjusz parafii Milejów, 
ks. Stanisław Salski, pezeniesiony do parafii Wło­
cławek. 

- Order Św. Anny 3-go stopnia otrzymał naczel­
nik straży ziemskiej m. Tomaszowa, obecnie oficer 
zapasowy straży ziemsl<iej, podpułkownik Połuboja­
rinow. 

- Etatowy komisarz sądowy sekretarz kolegijal­
ny, Fedor Biełou&ow, uwolniony od służby, zgodnie 
z prośbą, z prawem noszenia munduru. Mianowani 
etatowymi komisarzami sądowymi Ignacy Drzewiń­
ski i Franciszek Graliński; nadetatowym Józef To­
maszewski. 

Język Polski W Wilnie. 
Telegramy z Wilna donoszą, że właściciele sklepów, 

którzy mieli szyldy w dwóch językach: rosyjskim i pol­
skim skazani zostali na mocy rozporządzenia guberna­
tora na kary, i policy ja zmusza ich do zdjęcia tych 
szyldów. 

Tego rodzaju rozporządzenia-pisze <Ruś.-nie mo­
gą nie wywołać wrogich urzuć wśród ludności polskiej, 
której nie należałoby, teraz zwłaszcza, rozdrażniać i 

TYDZIEN 

usposabiać nienawistnie. Należy tylko zdumiewać się 
nad lIiekonsekwcncyją, l;tórą ujawnia w swoich rozpo­
rządzeniach administracyj a Ill. Wilna, pociągając obe­
cnie kupców do odpowiedzialności za czyny, sankcyjo­
nowane przez samcgo gubernatora, jego JlIilczenie i 
przy11ład. 

VV myśl ogłOSZOJ1CgO IV początkach maja r. b., zaraz 
po Ukazie o tolerancyi ri'ligijnej, Najwyższego Ukazu 
o tolerancyi języka polskiego, wielu z właścicieli skle· 
pów wileńskich kazało \\ yll1aJ ować szy ld y z napisami 
polskiemi obok rosyjskich. Za sklepam i ukazały się ró­
wnież napisy polslde i w iustytucyjach charakteru pół 
urzędowego, jak: banki, towarzystwa ubezpieczel'l i ill. 
Mało tego: nawet rozporządzenia gubernatora wileń· 
skiego były rozlepiane na wszystkich rogach ulic w ję .. 
zyku rosyjskim i polskim, opatrzone jego podpisem. 

Obecnie wydano urzędowy cyrkularz, nakazujący 
zdjęcie szy ldów z napisami polskiemi, wraz z nałoże­
niem kar, na Bogu ducha winnych, właścicieli sklepów. 

W umysłach spokojnych mieszkańców polskich Wilna, 
środek ten - korlCzy . RuŚ> - zachwiał gruntujące się 
już zaufanie do dobrej woli władz rządzących, wy we .. 
łując obawy, że udzielane przez rozkaz Najwyższy ul­
gi, z chwilą skończenia wojny, pogrzebane zostały na 
wieki .• 

o wykładzie religii. 
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mawszy odpowiedź, że po polsku, delegat o­
św i adczył, iż tego sobie właśnie życzą świad­
kowie; dodał przytem, że gdyby nawet I, siądz 
u ważał za rzecz stosowną dopełnić aktu przy­
sięgi w innym języku, świadkowie zdecydowa­
ni są zachować się odpowiednio do swych prze­
konań. Poczem nastąpił akt przysięgi polskiej 
uez uprzedniego porozumiewania się z sędzia­
mi i bez żadnej z ich strony przeszkody. 

- Pełycyja. Z Białegostoku wysłaną zosta­
ła do kuratora okręgu naukowego wileńskiego, 
zaopatrzona kilkudziesięcioma podpisami rodzi­
ców i opiekunów dziaŁ wy polskiej, kształcącej 
się w tamtejszych zakladach naukowych, śred­
nich i niższych, petycyj a, w kwestyi zaprowa­
dzenia wykładu języka polskiego, literatury i 
historyi polsl,iej. W celu zyskania poparcia w 
tej tak żywotnej kwesty i, ciź petenci zwrócili 
się do rady miejskiej z prośbą o udzielenie 
sprawie powyższej wpływu swego i powagi. 

- Mobilizacyja w Niemczech. Według do­
niesień «Birż . Wied.», wszyscy mieszlmjący w 

J. E. biskup wileński ks. Roopp wydał do księży Rosyi, oficerowie rezerwy armii niemieckiej, 
kapelanów zal<ladów naukowych cyrkularz, który, otrzymali rozkaz powrotu do Niemiec. 
wedlug «Kuryjera Litewskiego» brzmi, jak na- _ Nadużycie administracyjne. Po r. 1863, 
stępuje : l 

Biorąc za powód to, że pomimo Najwyższego roz- ja c pisze «~iew.-Zapadnoje. S~owo», niektó~'zy 
kazu Najmiłościwiej danego fi Ukclzie z dnia 17 pr?b.oszczowle parafij katolJclnch w ?~b. mnl­
kwietnia bieżącego roku ministeryjulll narodowej sIneJ, na skutek rozkazu władz adm1l11stracYJ­
oświaty, nie zważając na zblizający się termin roz- nych, wprowadzili w kościołach śpiewanie su­
poczęcia wykładów w szkołaclJ, nie uczyniło do- plikacyj i kazania w języku rosyjskim. 
tychczas, IV inte!·esi.e tychże \~yk~adów żadnego roz- Obecnie, dzięki Ukazowi tolerancyjnemu, 
porządzenIa, to )a, Jako dopełlllellle. do sw~go uprzed- wspomniane rozporządzenie administracyjne stra­
l1Jego cyr!mlarza z dnIa 2 kIVHltllla za Jo;Q 1l~8 do ciło swą moc i we wszystkich kościołach w 
duchoWlenstwa \~ys~oso\Vanego, polecam kSHiZOIll gub. miński{'i nabożeństwa dod tkow l . 
kapelanom zal\ladow naukowych wykładać uczącym . J... a ?, cazama 
się dzieciom w szkołach: modlitwy, katechizm, histo- l t. d. od~ywaJą Się ~v Języku. p~l~kll~. 
ryję św i ętą i kościelną w tym języku, w którym .- ~aplsy we WSiach. \Hoscl~me zlVr~­
dzieci modlą s i ę w domu, t. j. po polsku i po li- caJą SIę do władz z prośbą o zamIanę tabhc 
tewsku; dzieciom zaś, mówiącym po białorusku, z napisem w języku urzędowym na tablice 
pozwalam \,! elementarnych. szkołach tłómaczyć wy- z podwojnym napisem, na wzór takich, jak są 
kład. po blałorus~u. Co SIę z~ś stosuje do 'pod- w Warszawie i w miastach prowincyjonalnych. 
ręcznIków, które.ml :<S ... kapel~111 przy nauczal11U w _ Wobec braku lekar y któr h z ść 
szkołach posługlWac S I ę mają, to takowe są wy- " Z '. yc c -ę. 
szczególnione w dołączonym przy niniejszem roz- znac~na pl zeby" a na Dalekll~. W ~chodz1C, 
porządzeniu wykazie, który jednocześnie przesiałem akc!Ja. ratunkowa, ,~obec zagrazaJąceJ ca~emu 
p. ministrowi oświaty dla rozpatrzenia. kraJowl cholery, moze być bardzo utrudmona. 

Na wypadek, jeżeliby księża kapelani spotykali Kontyngens lekarzy musi być powiększony. 
w spełnieniu powyższego zalecenia mego przeszkody W tym celu zawezwani być mają studenci 
ze strony zarządów szk~ł, to na .mo~y ~ajwyżej IV i V kursu, wydziałn lekarskiego, warszaw­
ogłoszonego . Ukazu z dl11a 17 .kWletl1la. blezącep~ skiego uniwersytetu, na stanowiska pomocników 
rok?, ObO\VI.ąz~nl są .domagać S I ę .od ZWJerzchnoscJ lekarskich. na warunkach ustanowionych dla 
szkol ~vype~le~la pomlel1lo.nego ~aJwyższ,ego Ukazu; gub. Królestwa Polskiego (100 rb. ., ,_ 
w razie zas l11euskutecZllIel11a Ich staran, pO\\'1l1111.. " . . . pen.syl mlC 
piśmiennie o tern złożyć protest zarządowi szkoly. slę~zneJ, I~oszta przejazuu na ~leJsce l t . d.). 

Niezależnie od tego księża kapelani obowiązani S~udencl medycyny, . re~ektuJ~cy na te sta-_ 
są śledzić za tern, aby dzieciom rzymsko-katolickie- nOWlska, zgłaszać Się WłOIll do bIllra warszaw­
go wyznania IV szkołach nie była wyl\ladaną religja skiego pośrednictwa pracy. Aleje Jerozolimskie 
przez osoby innych wyznat'J, i o każdym takiego J\~ O. Miejsc do obsadzenia w Królcstwie Pol­
rodzaju wypadku powinni niezwłocznie mnie zawia- sleicm jest 63. 
d~miać, jako swego zwierzchnika .. A \~r razie znagla- - Przerwanie wizytacyi. Czytamy w «Kur. 
l1Ia prz~z zarząd szkulny ~czą?eJ Sl~ dZlat~~y do Narodowym»: W sobotę o-godz. 8 min. 53 wie­
słucha~la t~kow!ch \vy~la~ow l przesladowanla. za czorem pociągiem kurYJ' erskim I olei t' b '_ 
sprzeCIWlallle SIę pomlelllonym rozporządze lllom .. , '. '7, { pe Cl~ Ul 
zwierzchności szkolnej, powinni zanosi ć o to skargi sklej ~I zYJct;hał d? "al szawy J: E. blSl~up 
do naczelników ziemskich i do wyższych insLancyj. lubelsln ks. Franclszek Jaczewsln. DostOjny 

Oprócz tego do ks. kapolanów należy wpajanie p~s.terz wraz z tO\\ arzyszem swym ks. kano­
rodzicom i opiekunom uczącej się w szkole dziatwy, mlnem Pruszkowskim zatrzymał się w hotclu 
że bronienie się, na mocy N"ajwyż 'Zf\go Ukazu z dnia Europejskim. Wizytując paratiję , .. gub. sied-
17 kwietnia., od tako\yych ~D?uszań jest wro~zo~ym, leckiej, J. E. był ostatnio w Górkach, Kny­
lezącym na Ich SUmlel1JU, najpIerwszym ObOWIązkIom. chówku iSkrzeszewie, zl,ącl w sobotę rano, 

~~~ po odprawieniu uroczystego nabożcństwa wy-
- O adresy polskie. «Kur. Polski» wysłał jechał do Warszawy. • 

do głównego zarządu poczt i telegrafów depe- Ks. biskup wysłał do ks. dziekana Sokołow­
szę o pozwolenie drukowania adresów na opa- skiego depeszę, w której oznajmił, że wizy ta­
skach po polsku. W skutek tego otrzymał cyja parafij w gub. siedleckiej zostaje chwilo­
odpowiedź następującą: Do wydawcy «Kury- wo wstrzymana. 
jera Polskiego» w Warszawie. «Niema żadnych -- Z gór Śt.-Krzyzkich. (Jubileusz). W ro­
przeszkód do przyjmowania, dla wysyłania w ku przyszłym upływa 900 lat od chwili wznie­
granicach Królestwa Polskiego, gazet z adre- sienia przez Bolesła,wa Chrobrego klasztoru i 
sami w języku .polskim.-Naczelnik głównego kościoła na górach Swiętokrzyzkich. Było to 
zarządu Sewastlanow.» IV 1006 roku, choć już dawlliejistniał tu mo-

-- Przysięga polska. W Grodnie-jak do- drzewiowy kościołek, zbudowany jakoby przez 
nosi «Rury jer Litewski»-na ostatnich posie- Dąbrówkę jeszcze. W Idasztol'ze fundator osa­
dzeniach zjazdu sędziów pokoju 22 - 25 sier· dził 12 benedyktynów z l\Jonte-Casino. Jak nam 
pnia, przysięga świadków katolickiego wylma- donoszą, powstała myśl urządzenia uroczystego 
nia odbyła się IV języku polskim. Przysięgi obchodu 900-cia w roku przyszłym w dniu 14 
udzielał ks. ]\Uchał Rutkowski, gwardyjan kla- września lub wcześniej 3 maja, jako w uniach 
sztom ojców Franciszkanów. Na uwagę zasłu- odpustowych. Stara ta świątynia w wiekach 
guje okoliczność następująca: przed rozpoozę- 13 i H jeszcze odgrywała rolę taką, jak póź­
ciem sądu, do przybyłego kapłana zwrócił się niej Częstochowa. Schodzili t>lę tu zewsząd pąt­
delegat świadków z prywatnem zapytaniem, nicy, aby oddać hołd drzewu Krzyża św. któ­
w jakim języku ma się odbyć przysięga? Otrzy- re w dużym ułamku ofiarOW1li jeszcze do'pier-
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wotnego kościołka św. Emel'yk, syn Stefana 
l<róla węgierskiego. Kościół posiada obrazy 
Smuglewicza, w klasztorze zaś mieści się obe­
cnie więzienie dla skazanych na roty aresz­
tanckie. Byłoby pożądanem, by się postarać o 
pomieszczenie w tym zabytku przeszłości jakiej 
innej instytucyi użytE1czności publicznej, a wię­
zienie przenieść gdzieindziej. Spodziewać się 
należy, że agitujący się obchód jubileuszu 
przyjdzie do skutku; robią się starania o zys­
kanie na ten dzień specyjalnego odpustu u Sto­
licy Apostolskiej. Zapewne tę uroczystość u­
świetni przyjazd kilku biskupów. 

- W Suwałkach od było się otwarcie «Lu­
tni». Po uroczystem nabożeństwie nastąpiło 
poświęcenie lokalu, poczem prezes p. Gustaw 
Zabłocki wzniósł toast ua cześć pieśni, przy­
jęty bardzo gorąco . Orkiestra i chóry wyko­
nały parę okolicznościowych utworów. Nastrój 
podniosły. Ożywienie wielkie. 

- Minister oświaty, gen.-lejt. Głazow, we­
dług informacyi «Birż. \Yied.», zaraz po roz­
poczęciu roku akademickiego odwiedzi wszyst­
kie miasta uniwersyteckie. 

- W sferach administracyjnych utrzymu­
ją ,się uporczywe pogłoski o mającem nastąpić 
oddaniu w dzierżawę terminową kolei War­
szawsko-Wiedeń kiej wszystkich kolei Nadwi­
ślańskich z powouu tego, że eksploatacyj a ko­
lei tych naraża skarb na straty. 

- Zmiana nazwy miasta. «vVar. Dnie'v.» 
pisze: «Na najpoddańszy raport ministra spraw 
wewnętrznych, nastąpiło N aj wyższ'e zezwolenie 
zmiany nazwy miasta «Dąbrowa» gub. gro­
dzieńskiej, na starożytną, rosyjską nazwę tego 
miasta «Dubrowa » ... z odpowiednią zmianą 
nazw istniejących w niem instytucyi i władz.» 

-- Biblijoteka publiczna w Lublinie. Jak 
donoszą «Lub. Gub. Wied.» w Lublinie ma 
powstać niebawem biblijoteka publiczna, z księ­
gozbiorem przeważnie treści naukowej. Organ 
wspomniany zapewnia, że d7.ięki poparciu gu­
łJCrllatora lubelskiego, ustawa bilJlijoteki zosta­
nie niebawem zatwienlzona i instytucyja wej­
dzie w życie jeszcze w roku bieżącym . 

- Płock. «Echa Pl. i Wł.» piszą: «Przy 
przedstawieniu się urzędników rządu guberni­
jalnego, gubernator 1'z. r. st. HafIerberg zwró­
cił się do nich z przemową, w której podkre­
ślił potrzebę rozumienia tego, że urzędnicy są 
dla publiczności a nie odwrotnie, i że należy 
przeto spełniać sumiennie i szybko swoje obo­
wiązki względem publiczności, czego on, gu­
bernator, będzie pilnie przestrzegał.» 

- Nagroda. Na skutek przedstawienia ko­
mitetu ochrony leśnej, hr. Tomasz Zamojski za 
dobrą gospodarkę leśną nagrodzony został przez 
głównozarządzającego sprawami rolnemi złotym 
medalem. 

-- W N~ 188 "Prawił. Wiest." znajdujemy 
wiadomość, że dn. 13 b. m. panowie: łowczy 
Najwyższego Dworu hr. Wielopolski, oraz ks. 

TYDZIEN 

Stanisław Lubomirski i ks. Janusz Radziwiłł, 
mieli szczęście przedstawiać się Najjaśniejsze­
mu Panu, oraz Najjaśniejszej Pani Aleksandrze 
Teodorównie. 

_.~~ 

Wiadomości ogólne. 
«Syn Otiecz.» donosi, że na prywatnej na­

radzie ministrów postanowiono jaknajprędzej 
przystąpić do zniesienia ustawy o ochronie 
wzmocnionej, oraz: obszernych pełnomocnictw 
administracyi miejscowej co do nakładania kar, 
robienia rewizyi i wytaczania spraw sądowych. 
Minister sprawiedliwości, Manuchin nalegał, 
aby rewizyi oraz aresztowań dokonywano w 
obecności przedstawicieli sądownictwa. 

- «Rus. ag. leI. » ogłasza, iż ostatecznie po­
stan0wiono utworzenie ministeryjum handlu i 
przemysłu. Ministrem ma zostać wiceminister 
skarbu, Timirazjew. 

- PonieNaż projekt wprowadzenia do Rosyi 
kalendarza nowego stylu napotykał opór w 
wielu zarządach: przeto wniesiony on będzie 
pod obrady i do orzeczenia Dumy państwowej. 

- «Ag. leI. ros. » donosi: «Komitet ministrów, 
rozważywszy sprawę przechodzenia z prawo­
sławia na inne wyznania, postanowił, że osoby, 
pragnące zmienić wyznanie, powinny złożyć 
odpowiednie podanie na ręce gubernatora bez­
pośreunio lub .też za pośrednictwem władz po­
wiatowych; gubernator zawiadamia o tem wła­
dze duchowne prawosławne i najpóźniej w ciągu 
miesiąca odsyła poJanie do władz duchownych 
tego wyznania, które petent przyjąć pragnie. 
l\Inzułmanie i inni chrześcijanie, którzy są 
tylko nominalnie prawosławnymi, mogą po­
wrócić do swej dawnej religii tylko wtedy, 
kieJy gubernator stwierdzi, że ich przoukowie 
należeli do tej religii.» 

---9-~'<~ 

Z BIBLJOGRAFII I PRASY. 
- Wolność słowa. Czylamy IV «Warsz. Dn. »: 
Mówiąc o konieczno~ci nadania wolności prasie, W. 

Anzimirow zwraca uwagę IV «Birż. Wied. » na olbrzy­
mie znaczenie w życiu społecznem niezależnego, wol­
nego słowa. Jedynie tlczciwy, stanowczy głos prasy 
jest wstanie odwrócić nieszczęście, dopóki jeszcze nie 
nadeszło; przewidzieć potrzebę, rozruchy; wskazyać i 
opracowywać zagadnienia, wysuwane na porządek 
dzienny przez szybko płynące życie. 

Obecnie z głosem prasy rosyjskiej zagranicą liczą 
się mało. Wiedzą tam, że prasa rosyjska wydawanajest 
pod cenzurą i że wielu rzeczy wogóle nie jest IV sta­
nie napisać, wielu zaś rzeczy musi nIedomawiać. 

J akiemże zaufaniem natchnąć może laka prasa? 
Prasa jest nietylko klapą bezpieczeństwa wrzenia 

społecznego, zabezpieczającego kocioł pallstwowy od 
wybuchów: jest ona zwierciadłem życia, ogólnym 
przyjacielem, obrońcą, zabezpieczającym porządek 
w kraju. Nadanie wolności prasie-jest obow iązkiem 
i konieczną po trzebą państwa. 

Tylko przy wolności prasy możliwy będzie poko­
jowy rozwój ewolucyjny pa6stwa. 

Duch-wolny jest od jakiejkolwiekbądź cenzury, 
gdyr. jest on po za sferą władzy ludzkiej. 

Powinno więc b~ć też wolne i to, co jest ducha 
uzmysłowieniem-słowo! a więc prasa! 

- W "Kuryjerze Litewskim" czytamy: 
«Piszemy pod adresem ({ Vilniaus Zinios». Nasz 

szanowny kolega atale zlitwillia nazwiska cudzoziel\l­
skie, między innomi i polskie. Pisze tedy: <tN oskaus­
kis) zamiast Noskowski, «Barcevyczius» zamiast 
Barcewicz, cPopelis» zamiast Popiel, a także «Li­
nevyczius» zamiast Liniewicz, «Ruzweltasl> zamiast 
Roosevelt, «Rozenas» zamiast Rosen i t. p. 

Co to znaczy? Boć to wygląda, doprawdy, na chęć 
tworzenia dziwolągów. vV żadnym na świecie języku 
niewol no zmieniać nazwisk osobistych. W niektó­
rych tylko językach przyjętą bywa pisownia fone­
tyczna t. j. ściśle taka, jak się w danym języku 
obcym nazwisko wymawia. Ale żeby nazwiska cudzo­
ziemskie polszczyć, ruszczyć, francuzić czy litwinić­
to rzecz trochę bałamutna i zdaje się ... ni egramatyczna. 

- "Syn Ot." notuje krążącą w Petersburgu wia­
domość, że od l-go listopada zaczn ie wychodzić 
w Petersburgu codzienna gazeta polska. 

- Konkurs. 'RCdakcyja «Gazety Rzemieślniczej » 
ogłasza konkurs na artykuł treści dowolnej, ale śc i­
śle związ!tnej z duszą rzemieślnika t. j. z tern wszyst· 
kiem, co on najżywiej odczuwa. Za najlepszy ar­
tykuł objętości 150-250 wierszy druku wyznaczono 
nagrodę rb. 25. Ostateczny termin nadsyłania prac 
d. 1 listopada r. b. 

- Konkurs na nowele imienia Bolesława Prusa. 
Dnia l grudnia 190-1 r. redakcja «Rozwoju~ chcąc 
uczcić długoletnią uczci wą i piękną działalność oraz 
niezmordowaną pracę na polu literackiem i publi­
cystycznem Bolesława Prusa, ogłosiła w dwudziestą 
rocznicę napisania «Placówki», jednego z najpię­
kniejszych utworów naszego pisarza, konkurs na no­
welę z zastrzeżeniem, że wydrukowane w «Rozwoju» 
ut wory będą następnie wydane IV osobnej książce, 
z której czysty dochód przeznaczony zostanie na sty­
pendyjum imienia Bolesława Prusa dla łÓdzkiej szkół­
ki rzemiosł przy ulicy Wodnej. 

Termin konkursu upłynął d. 15 b. m. i dał plon 
obfity, nadesłano bowiem 134 utwory. 

Do grona sędziów konkursowych weszły następu­
jące osoby powołane przez redakcj ę «Rozwoju», pp.: 
F. Buchowski, członek rady szkoły rzemiosł; Leon 
Gajewicr" dl'rektor TOIYarzystwa kredytowego miej­
sk iego; Henryk Galle, profesor j ęzyka polskiego IV 

szkole handlowej pabijanickiej; Włodzimierz Kokow­
ski, profesor języka polskiego w szkole IJandlowej 
łódzkiej; dr Józef Koliilski; Leon Koźmiński, czło­
nek rady szkoły rzemiosł; prof. Lipski; Henryk 1\1a­
ternicki, mecenas; dr E. Mitelsztaedt; Stanisław Na­
l<ielski; dr. Stanisław Skalski; Kazimierz Spoliński, 
inżyn.; Czesław Świerczewski, dyrektor gazowni i 
A. Zelazowski, mecenas. 

Na pierwszem posiedzeniu, które odbyło s i ę 16 
b. m., sędz i owie wybrali na przewodnicząc,ego pro­
fesora Kokowskiego i na sekretarza p. Leona Koź­
mińskiego, potem postanowili czytać, zawiązując się 
w dwój ki, które przez losowanie ułożyły się w spo­
sób na5tępujący: pierwsza dwójka-pp. inż. Buchow­
ski i Na,kielski, druga-prof. Kokowski i dyr. Swier­
czewski, trzecia-dyr. Gajewicz i prof. Galle, czwar­
ta-dr. Skalski i adw. Żelazo\\' ki, piąta-dr Ko­
liński i adw. Maternicki, szósta-prof. Lipski i inż. 
Ko~millski, siódma-dr E.l\Iittelstaedt i iuż. Spoliński. 

" " s 3 e )y J .71. 
"'1ft ,,,",,'" iW"'" '?1'"," ,,,'''," 'W"," ,,,""," 'W"," ,W 

Droga Żelazna Warsz.-Wieaeńska 
FABRYKA LUSTER 

podąje uo wiauomośd, że w dJliu 6 listopada (24 października) 
1905 r., oraz dni następnych, na zasadzie artykułów 40-go i 
~W-go Ustawy Ogólnej Dróg Rosyjskich, odbędzie się sprze­
daż przez licytacyję publiczną bagażów i towarów, które 
przybyły do stacyi przeznaczenia do dnia] 8 (31) Maja] 905 1'. 

włącznie, a nie zostały odebraJle przez odbiorców; również sprze­
(lane będą i przedmioty zagubioJle przez pasażerów. 

Szczegółowy wykaz wszystkich zakwalifikowan ych na sprze­
daż towarów i przedmiotów, z wymienieniem dat i stacyj, na 
l<tórych odbędzie się licytacyj a, ogłoszony został w ' oM 53, 54 
i 55 « Warszawskich Gllbernskich Wiedomostiej». 

Nadto ogłoszenia, obejmujące wyżej pomienione szczegóły, 

wywieszone lJędą na wszystkich stacyj ach wysłallia i przybycia 
towarów, przeznaczonych na sprzedaż. 377 (3-2) 

~ parowa s~ł~f~~rłf1llia s~k~a, 

W. )delsack 
w Warszawie, 22. Senatorska 22. Telefon 5779. 

(W.B.0.685R) Posiada na składzie wi elki wybór 380 (3- 1) 

LUSTRZANYCH SZYB i LUS'l'ER 
Sl)ecjalność: lustrzano weneckie ramy. Ceny zupełnie }H·zystęplle. 
~ Przy urządzeniu sklepów znaczny rabat. ~ 

POMIESZCZENIE 

DLA 4 PANIENEK 
uczęszczających do szkoly w Piotrkowie 
z pomocą w .ięzykach, lllu7:yką i troskli­

udzielam po przystępnej cenie. Wiado· wą opiekę. Wiedomość róg Zelaznej i By. 
mość: dom Gogolcwskiego ul. (Odeska) kowskicj li właścicielki domu. 
Rokszycka u p. Piaseckiej, g. (3-1) (3-3) 371 SWięcicka, 

Lekcyi muzyki 
i śpiewu 
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zwykłego codziennego pożywienia malemi dawkaml Uzupełnienie 

Hematogenu D.ra Hommela ~ ELEGAIN:CJA~ 

wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 
Najlepiej konserwujc skórę i 
lIauai.~ świetny połysk szero- tLtI!.ANT" 
1.'0 dZls rozpowszechl1lona pa- lJ ~ 

szybką poprawę apetytu, ogólne zwiększenie się sił i wzmocnienie systemu nerwowego. sta do obuwia 

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach materjałów aptecznych. o;- ~ t I L L t' ~h' 
Skład glówny na Rossj~ Apteka na Wielkiej Ochcie, Oddzial Hematogenu, Petersburg. "7 wen ra nago auora orJum w emlcznego 

Wystrzegać si~ naśladownictwa i Ządać wyratnie .,Hematogenu D-fa Hommela" . Zaszczytne swiadectwa od tysi~cy e ,v WARSZAWJE. 

,._. _____ ~a_~ __ lmek.a~r~ry_k~m~jo.w~y.C.hai.z.ajg.m.n.ic.m~Y~c.h. _______ • _____ ~~ ~ ~~~tw~~da~ap~c=y~. 
~ ...... 199 mydła i obuwia. (6 -3) 

Xrajowy Dom Zleceń 
DLA HANDLU, PRZE]IYS1U I ROLNICTWA 

w -WAUSZAWIE 

oznajmia, iż w zakres działalności jego wchodzą: 
1) w oddziale bankowym: przyjmowanie wkładów i depozy­

tów, otwieranie rachunków bieżących, dyskonto weksli, kupuo 
i sprzedaż papierów procentowych i dywidendowych, wydawanie 
przekazów, akredytyw na miejsca krajowe i zagraniczne, zała­
twianie I,onwersyi i t . d. 

2) w oddziale hypotecznym: zalatwianie kupna i sprzedaży 
JJi eruchomości miejsldch i majątków ziemskich, lolwwanie sum 
h y poteczn ych i t. d. 

3) w oddziale przemysłowo-technicznym: przyjmowa­
nie przedstawicielstw, zakup towarów dla fabryk i sprzedaż ich 
wyrobów, udzielanie zaliczeJI na zabezpieczenie wyrobów fabry: 
cznych i t. d. 

4) w oddziale rolniczym: obsługa finansowa dóbr, gospo­
darstw i spółek wiejskich, l\Up!lo i sprzedaż płodów rolnych, 
udzielanie !<redytów !la zboże, w elnę, chmiel i t. d. 

5) w oddziale leśnym: pośrednictwo w kupnie i sprzedaży 
lasów, drzewa wyrobionego i materyjałów tartacznych, urządza­
nie gospodarstw l eśnych, eksploatacyj a na rachunek P. P. Wła­
~cicieli, szacowanie drzewostanów, udzielanie zaliczeń na lasy, 
drzewo i materyjaly tartaczne. 

BIURO KRAJOWEGO DOMU ZLECEŃ 
znajduje się w Warszawie przy ul. Włodzimierskiej 5, Tele­

fonu Kg 6052. 

Współwłaściciele Stanisław ](s .. LUbo~irsk~i. 
firmowi: Henryk ltadzlszewskl:. I 

338 (22-8) WładIsław hl" TyszklewlCZ. 

"'''''' .",,,,,,,,,, .w"," .",,,,,,.,,,,,,,,.,,,,,,, .w 
MLEKO STERYLIZOWANE W PROSZKU 

"Galakłon" 
Najlepsze mleko do wszelakiego użycia-gdyż jest mlekiem prawdziwem, na­

turalnem. 
Najhygieniczniejsze. gdyż jest absolutnie sterylizowane, wolne od wszelkich 

domieszek i łatwo strawne. 
Gdzie używają, "Galakton" dziatwa jest zdrowa-ich mózgi, krew, nerwy są 

silne-gdyż należycie odżywiane. 
Galakton dodaje sił i przedłuża życie. 
Jedyny pokarm dla niemowląt, dzieci, osób osłabionych, podróżujących, 

wojskowych i t. p. 
Sprzedaż wszędzie - Kantor Warszawa, Marszałkowska 137. 
331 (12-8) Tel. 6056. , 

l\ILEKO NIE ZAWIERAJĄCE l\IIKROBOW. 

II Ośw'ietlenie i ogrzewanie spirytusem denaturowanym 

~DBGyjalny skład 

HUGON FRIED 
Warszawa, ul. hr. Berga N~ 8, 

telef'. 1471 
Lampy wszelkich typów. Latarnie od 
90 do 500 świec. Palniki najnowszej 
konstrukcyi. Kuchnie, maszynki, 
żelazka do prasowania. Piece do ogrze-
340 wania (przenośne) i t. p. (10-7) 

SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA. 

j)r. Sfrassmann 
dawniej asystent Królewskiej Uniwersyteckiej Kliniki dla chorób 

skórnych w Wrocławiu (Dir. Geh. R. Neisscr.) 

SPECVJALlSTA CHORÓB SKÓRNYCH I PĘCHERZA 
mieszka obecnie 

375 KATOWICE, DlREKTIONSTRASSE 91I
• (3 - 2) 

Dro[a ~Blazna W arszawsko-WiBUBńska 
podaje do wiadomości, iż na stacyi Zgierz w dniu 16 (29) 
Grudnia 1905 l'. o godzinie 12 w południe odbędzie się sprze­
daż przez licytacyję publiczną poniżej wyszczególnionych towa­
rów , które w terminie obowiązl~ącym nie zostały zabrane przez 
odbiorców, a mianowicie, 694 i 725 pudów podkładów so­
snowych Włoda\\"a-Zgierz za .:M.:M 821 i 822 od Fuksa. 

Fabryka Maszyn Rolniczych 
i Odlewnia Żelaza w Lublinie. 
Reprezenłacyja na Gub. piołr­

kowską i Kaliską 

Wacław SwiBŻyński 
w Czołczynie , przez Lutomiersk 

(Gub. Piotrkowska). 

.,.- Znaczne ustępstwo dla Sto~ 
warzyszeń ~olniczych i spó" 

329 tek włościańskich. (12-9) 

Różne place 
pod ogrodami owocowymi przy nowootwo· 
rzonej ·lJlicy vis - tt- vis byle~o 
In terua1.n w Alei do sprzedania. 
Wiadomość u Rudowskiego. 366 (3-3) 

,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

373 (3-2) 

Księgarnia J. FISZERA, Nowy-Świat 9 
w Warszawie- zaleca dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej i najłat­
wiejszej nanki Języków Obcych bez nau-

• • czyciela z objaśnieniem wymo-
~ wy i 7. kluczem, pod tyt.: 
~ Pclsko·Niemiecki kurs wstępny 

Cl::> (Elementarz) po kop. 5, 12, 
2,1 i 4.0; - kurs I-y kop. 80, 

~ -kurs II-gi rb. 1.60. 
Rusko-N iemiecki po kop. 5, 12, 

O 21, 40 i 2.20. 
I"""'"I(! Polsko-Francuzki kurs I-y Iwp. 
,..., 1.~W-kurs lI-gi kop. 3.20. 

Gramatyka Polsko - Francuzka O kop. 1.20, 
Wypisy Francuzkie kop. 80 . 

d Polsko-Angielski kurs I-y Je. 75, 
~ -kur lI-gi k. 1.20. 

Amerykański PrzeAlodnik k. 50, cd mały k. 5. (22-2-16) 
Polsko-Ruski Elementarz po k. 5, c-/.l 12, 24, 4o;-kurs I-y k. 1.40; 

-kurs II-gi k. 1.80. 
NakJad autora, Zlata 6, Warszawa. 192 

~auczycielka 
z niemiecką konwersacyą. muzyką, otrzy­
ma ]\Orzystną posadę do jednego chłopczy-

(355) ka, przy francuzce. (l-l) 
Biuro • .J"aholkoV'Vsltie.j, 

vv VVarszavvie, Marszal­
kovvsl~a 118. ! Lelicyj śpiewu I 

~ l . b· lf(S -----------

~ so owego 1 z lorowego lf(S U f. ~ ~ d . I lf(S 
~ u zle a = 
: profesorka śpiewu uczcnica słynnej lf(S t . VIARDOT GARCIA . . 372 (2-1) = 
~ Adres wskaże Redakcja . Tygodnia. . ~ 

~§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§§~ 

fabryka maszyn 
Stanisława Joela 

w PIOTR IW WIE 
poleca na nadchodzący sezon MA­
SZYNY ROLNICZE różnych 
konstrukcyj i wielkości, amianowicie: sie­
czkarnie, Iulocarnie, kie­
raty i ",ialnic po cenach nader 
przystępnych, oraz wykonywa rep~lJ.·a­
cyj ę takowych. 

Przyjmujf), si~ również zamówienia na 
wszelkic roboty, wchodzące w zakres war-
sztatów mechanicznych. 343 (4-·2-3) 

KARTOFLEbiałegorzeJniczo-stołowe,uzna­

ne przy zbiorowych próbach porównaw­
czych NiemiecJ(iego Towarzystwa Rolni­
czego i w 26-ciu stacyach doświadczalnych 
jako najplenniejsze i najwięcej mączki za­
wierające. (Dały przecięciowo 960 pu­
dów kłębów i 189 pudów mf),czki z mor­
ga nowopolskiego) . Do sprzedania IV nie-
wielkiej ilnśc i w Wilkoszewicach przy sta­
cyi Dr. Ż. W.- \V. Gorzl;:owice. Cena za 
pud loco stacya GOl"zkowice kop. 60. 
Worki po cenie kosztu. Zamówienia za-

datkowane przyjmuje zarząd majątku. 
379 (3-1) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
(j powieści p. t. 

«O R L Ę T A». 

Właściciel i Redaktor l\1irosław Dobrzański. 

lT OBBCllIe110 D:eHsypolO. W drukarni M. Dobrzańsklego w Piotrkowie. 
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On bez pl'ezopa l1Ie da sobie rady, z tylu różnemi 
interesami. 

Było w tem trochę prawdy, ale nie cała, jak 
zwyczaj nie w ludzkich sądach. 

Starowol~ki miał rozum, lecz brakło mu energii, 
co wykazał jasno w ostatniej rozmowie. 

Przestraszył się, posłyszawszy, że młodzi panowie 
chcą zabrać na swój w ylączny użytek całą leżącą 

gotowiznę, a powinien był wyraźnie zaprotestować 
przeciwko takiej gospodarce. 

Co prawda, jego protestacyja nie na wiele by 
się zdała. 

Wiedział to i zrobił minę wielce frasobliwą. 

Wszystko, hm, wszystko to bardzo źle. 
- Dlaczego źle? spytał pan Henrylc 
- Dl~tego, że kopalnia w tym roku znaczne-

go. wkładu potrzebuje. 
- Obrócić na to część z jej dochodu. 
- Część! 

Staro wolski z tlesperacyją przejechał dłonią po 
czuprynie. 

No, więc połowę. Ileż tam potrzeba? 
Jaka to szkoda, że dyrektora nie przy­

wiozłerol tu. 
A on na co? 
Bo wszystkie rachunki kopalniane niebosz­

czyk prezes sam prowadził. Ja wiem tylko, jak 
Qgólnie stoi cały interes, ale w szczegóły i cyfry ... 
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Ojciec nowego doznał zawodu, zmuszony przy­
HC za synową pannę bez majątku, wychowaną jednak 
w wielkopallskim dworze, w atmosferze flirtu nie­
zJrowego i zaraźliwego zbytku. 

Nigd y przecież nie okazał niechęci s\vej; prze­
ciwnie, b ył zawsze dla niej odpowiednio grzeczny, 
lecz w stosunku tym brakło serdeczności. 

Odda\vszy młodym dom w osadzie, sam prze­
niósł się do pałacyku i stale w nim zamieszkał 
z najmłodszą córką Jadwigą, dzieckiem najulu­
bieńszem. 

Anna większą część roku przebywała w War­
szawie, u bardzo zamożnej stryjecznej ciotl<i. Z nią 
wyjeżdżała do wód za granicę i .w Lipinie była 
tylko tak dobrze jak gościem. 

Mirski więc mając czworo dzieci, żył niemal 
osamotniony, gdyż Winia umieszczona w kl'alww-
3kim penss.ionacie, jedynie tylko [ery je letnie mogla 
przepędzać n ojca, 

Te feryje dla obojga bywaly corocznie dniami 
jakoby świątecznemi. 

Przez czas pobytu Wini, związek z (hyorem 
w Lipinie stawał się ściślejszym i więcej rodzinllym. 
Widywano się codziennie ... 

KOlJalnia latem mniej czynna, pozwalała ojcu 
więcej udzielać się dzieciom , o ile na to pozwalały 

sesyj e, narady, 1)osiedzenia różnych instytucyi, które sam 
w czę~ci do życia powołał, służąc im słowem i czynem. 

Człowiek ten literalnie nigdy nie próżnował. 

Jakaś gOl'tlCzka gnała go do pracy. 
Orlęta. 6. 
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Nawet to, co nazywał swoim odpoczynkiem, 
a mianowicie spacer po alejach parku, miało wy­
tknięty z góry cel: przegląu krzewów cieplarnianych 
i drzew kosztowll iejszych. 

Dziś po tych samych miejscach, które 011 prze­
bywal, chodziło r~zem dwoje młodych luuzi, Ciemno­
włosa panna i wysoki blondyn, z wyrazem twarzy 
smutnym i zakłopotanym. 

- Najdroższa, mówił właśnie z cicha, ja mam 
do ciebie wielką, bardzo wielką prośbę. 

Spełnię ją, jeżeli będę mogła. 

O, możesz! Zechciej tylko. 
O cóż chodzi? 
O mą . matkę. 
Al.. słucham. 

On nie zauważył lodowatego odcienia w tonie, 
rzuconej s.obie oJ powiedzi i prosząco ciągnął dalej: 

Chorą jest, ou tygodnia nie opuszcza sofy. 
Jestem jej stanem mocno zaniepokojony. 

- Wezwać uoktora. 
- Nie chce o nim słuchać. Powiada, że na 

starość i na życiowe troski apteka nie pomoże. 

Urwał. 

Ona milcząca patrzyła wprost przed siebie, mnąc 
ruchem ledwie dostrzegalnym trzymany w ręku tren 
żałobnej sukni. 

Zwir trzeszczał lekko pod ich nogami a w górze 
szeleścialy drzewa. 

- Na świecie mam dwie tylko najdroższe 
istoty: ciehie i ją, zaczął znowu po chwili młody 
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- Ja za moją odpowiadam i chyba razem z 
życiem ... 

-- Nie k01icz, bo już w powietrzu czuję melo­
dramat, rzecz pod słOllcem najnudniejslą. Żartowała!!!. 
Uspokój się i ... zawróćmy do domu. W tej alei na 
końcu wilgotno. 

Nazajutrz, w gabinecie pana Henryka odbywała 
się narada obu braci z ad vokatem i plenipotentem. 

Augustyn Poraj, człeczek z wielką głową i 
oczyma sprytnie na świat poglądającemi, był od lat 
kilku prawnym doradcą Mirskicłl. 

Miał on opiniję ustaloną adwokata porządnego, 
lecz koledzy cokolwiek go lekceważyli. 

I nic dziwnego. Podczas gdy inni kupowali 
sobie domy, on najmował skromny lokal i żył w nim 
skromnie, co mu wszakże nie psuło humoru. 

- Zbytek rujnuje zdrowie i skraca żyde, 
d wie rzeczy dla każdego człowieka najcenniejsze, 
powtarzał niera7., gdy mu zarzucano, że niepotrzebnie 
traci grube honoraryja, przez swoją nad ",rażli wość. 

- Na ryby łowione w mętllej wodzie za słaby 
mam żolądek, mruczał złośliwie. 

Więc też ten i ów przebąkiwał: . 
- Mamili! z archaicznemi przesądami. O pół 

wieku zapóźnił się z wygrzebaniem na świat, ale że 

głowę ma, to ma. 
Co do plenipotenta Staro wolskiego, o tym naj­

bliżsi mawiali: 
- Gamajda!.. Inszy na jego miejscu, byłby 

już obrósł w pierze, a ten nic nie ma do dziś dnia. 
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